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R oosevelt n azw a ł Polską w  
to k u  os ta tn ie j w o jn y  na­

tch n ie n ie m  św ia ta . To oczyw i­
ście sch leb ia  naszej dum ie  i 
chętn ie  zapom inam y, ja k  d ro ­
go za ten  p ię kn ie  b rzm ią cy  t y ­
tu ł  p rzysz ło  nam  zapłacić: 
k rw a w ą  k ilk o ty g o d n io w ą  w a l­
ką, k tó re j d o p e łn iło  przeszło 
pięć la t  jeszcze k rw a w sze j n ie ­
w o li. A le  p ie rw szy  z b ro jn y  
p ro tes t p rze c iw ko  p o d bo jow i 
E u ro p y  przez h it le ry z m  i  fa ­
szyzm, p ro te s t ta k  tra g ic z n y  i 
beznadz ie jny  w  sw ym  odosob­
n io n ym  przebiegu, b y ł  rzeczy­
w iśc ie  sygna łem  d la  św ia ta , że 
nadszedł czas o s ta tn i w ie lk ic h  
decyzji, czas „w o jn y  powszech­
ne j za w o lność lu d ó w “ , skoro 
p ie rw sza w o jn a  św ia tow a  ha­
sło to  pod jąw szy  u rze czyw is t­
n ić  go n ie  p o tra fiła .

I  g d yb y  F ra n k lin  D elano 
R oosevelt ż y ł jeszcze, m óg łby  
chyba z pew ną m o d y fik a c ją  
p o w tó rzyć  sw o je  s łow a o P o l­
sce ja ko  n a tch n ie n iu  św ia ta  — 
dziś, u  sch y łku  ro k u  1948, w  
c z w a rtym  ro k u  now ego poko ­
ju , k tó r y  n ie  je s t poko jem . Raz 
jeszcze p o ku s iliśm y  się o to , by  
sum ien ie  św ia ta  za naszą p rze ­
m ó w iło  p rzyczyną . A le  ty m  ra ­
zem po m n i ta m te j o f ia ry  i 
ta m ty c h  dośw iadczeń n ie  p rze ­
m ó w iliś m y  głosem  k r w i  i  o rę­
ża, p rze m ó w iliśm y  s łow em  po­
k o ju  i  m iłośc i, n ie  w o ła n ie m  o 
w a lkę , lecz apelem  b ra te rs tw a  
i  zgody.

Ten d ru g i g łos P o lsk i jako  
na tch n ie n ia  św ia ta  roz leg ł się z 
W roc ław ia .

I  znów  ja k  w  ro k u  1939, 
c h w ila  b y ła  na jw yższa, b y  głos 
ta k i się odezw ał. D z ie w ią ty , 
dzień m a ja  1945 r. okaza ł się 
ty lk o  m irażem  poko ju . W  p e r­
sp e k tyw ie  trzech  la t  s ta ł się 
ty lk o  m om entem  odg ran icza ją ­
cym  dw ie  fa zy  n iepoko ju , k tó ­
r y  w strząsa św ia tem . Ś w ia d ­
czy o ty m  n ie  ty lk o  fa k t, że 
n ie  p rzesta je  lać się k re w  od 
M a la i po Gram os, że na rody  
św ia ta  raz po raz z n a jd u ją  no­
we m iejsce, gdzie można je j 
utoczyć. R ów n ie  groźne jest 
postępujące z tyg o d n ia  na t y ­
dzień zagęszczenie pe łne j na­
pięć a tm o s fe ry  nad  Europą, 
k tó ra  n ie  zdo ła ła  n a w e t b liz n a ­

m i z ie ie n i na ru in a ch  i  g ro ­
bach p o k ry ć  ran , ja k ie  zada ły 
je j la ta  1939— 1945. W  te j a t­
m osferze ludz ie  trzeźw o  m yś lą ­
cy dochodzą do obłędnego 
w p ro s t p rżekonan ia , że zna le­
ź l i  się na św iecie  m ężow ie sta­
nu  i  p rzyw ó d cy  społeczeństw, 
k tó rz y  z w o jn y  os ta tn ie j dw a 
ty lk o  w y p ro w a d z ili w n io s k i: 
że n ie  w o ln o  dać się zaskoczyć 
n ie u zb ro jo n ym  ew entua lnem u 
p rz e c iw n ik o w i oraz, że ro z b ity  
a tom  to  b ro ń  s trasz liw a , k tó ra  
może się okazać decydującą.

W ro c ła w  b y ł p ro testem  prze­
c iw ko  ty m  fa k to m . N ie  chcemy 
po raz d ru g i p ro testow ać k lę ­
ską i  w yn iszczen iem  narodu. 
C hcem y syci rom an tycznych  
un ies ień  i  m es jan is tycznych  
a sp ira c ji p rzem ów ić  ty m  ra ­
zem słow em  i  pracą, go jen iem  
ran  i  p ros tow an iem  ścieżek. 
Jeś li n ie  słowo, je ś li n ie  a rg u ­
m en t p rzyn ieść ma sku tek , 
ch c ie liśm y je  poprzeć w id o ­
k ie m  ru in  i  życia, b y  tym , k tó ­
ry m  spow szednia ło  zniszczenie, 
o tw o rz y ły  się oczy w  ze tkn ię c iu  
z fa k ta m i, k tó re  tw o rz y  pokó j.

Taka w y d a je  m i się, b y ła  
po lska  geneza m y ś li o ko n g re ­
sie w e W ro c ła w iu .

Polska, k ra j n a jd o tk liw ie j 
w o jn ą  dośw iadczony, m ia ła  
na jvw iększe p ra w o  m ora lne  do 
tego, b y  podnieść p ro te s t p rze ­
c iw  n o w y m  groźbom . A le  „nie 
m ęczeństwo b y ło  tu  naszą 
g łó w n ą - le g itym a c ją . W iem y 
zb y t dobrze, że te a rg u m e n ty  
budzą w spółczucie, ale n ie  
p rze m a w ia ją  do p rzekonan ia . 
N ie  obawa przed n o w ym  c ie r­
p ien iem  za n a m i p rzem aw ia , 
lecz pos tu la t, b y  n ie  niszczono 
nam  tego, czego ju ż  zd o ła liśm y 
'dokonać, b y  n ie  odb ierano 
nam  w ia ry  w  przyszłość, k tó rą  
zaczę liśm y na now o budować.

A le  n ie  o nasze sp ra w y  na 
ty m  kongresie  chodziło . W łą ­
czy liśm y  je  w  ogó lny  bieg 
sp raw  św ia ta  i  u c z y n iliś m y  je  
cząstką w ie lk ie g o  w y s iłk u  m y ­
ś li lu d z k ie j, zm ie rza jące j do 
tego, b y  po łożyć k res  zb rodn i 
i  n iszczeniu.

I  ten  w y s iłe k  się p ow iód ł. 
P o w ió d ł się w  p ie rw szym  sw o­
im  s tad ium , bo ta k  ty lk o  —  
ja k o  p ie rw szy  k ro k  —  ro zu ­
m ieć trzeba  w yd a rzen ie  w ro ­
c ław sk ie . Żadne n iedoc iągn ię ­
cia, żadna k ry ty k a , n ie  może 
p rzesłon ić ostatecznego re z u l­
ta tu , ja k i  osiągnął kongres, o- 
św iadcza jąc się

p rze c iw  w o jn ie , 
p rze c iw  zniszczeniu i  śm ie r­

ci,
p rze c iw  czyn ien iu  zdobyczy 

n a u k i narzędziem  zbrodn i, 
p rze c iw  b a rie ro m  oddz ie la ­

ją cym  na rody , 
p rze c iw  k ła m s tw u , 
za po rozum ien iem  i  b ra te r ­

s tw em  n a rodów  św iata .

Sześć p o s tu la tów , k tó re  u - 
k ła d a ją  się w  dw ie  k o n s tru k ­
cje: n e g a tyw ną  i  pozy tyw ną . 
N egacja w y n ik a  z tego, czego 
dozna liśm y, pos tu low an ie  po­
zy tyw nego  z tego, co m ieć 
p ra g n ie m y  i  do czego dążym y.

D ozna liśm y zniszczenia k u l­
tu ra ln e g o  do ro b ku  ca łych  w ie ­
k ó w  i  now e niszczenie g roz i je ­
go n ie o dw raca lną  zagładą. 
B ro n ią c  poko ju , b ro n im y  k u l­
tu ry , na k tó re j, ja k  na stosie 
pac ie rzow ym , op iera  się nasze 
is tn ien ie .

P on ieś liśm y s tra ty , k tó ry c h  
n ik o m u  n ig d y  i  n iczym  n ie  na ­
g ro d z im y  —  d z ie s ią tk i m ilio ­
nów  po leg łych . B ro n ią c  poko ­
ju , b ro n im y  cz łow ieka , b y  n ie  
s ta ł się o fia rą  zdobyczy, k tó re  
sam s tw o rzy ł.

To są fa k ty , k tó re  p ra g n ę li­
byśm y z d z ie jó w  ludzkośc i w y ­
k re ś lić  raz na zawsze.

W  ich  m ie jsce p ragn iem y, 
b y  nauka  sta ła  się m o to rem  
ro z w o ju  i  postępu, b y  s łuży ła  
w y łączn ie  dob ru  i  szczęściu lu ­
dzi, b y  m ianem  zb rodn ia rza  
n a p ię tn o w a n y  zosta ł cz łow iek, 
k tó r y  uży je  je j na zgubę d ru ­
giego cz łow ieka. P ragn iem y, 
b y  n ic  n ie  s taw a ło  na p rze ­
szkodzie w za jem nem u p o ro ­
zu m ie n iu  tych , k tó ry c h  na 
kongresie  nazw ano „so lą  z ie­
m i“ , b y  z n ik ły  sztuczne p rze ­
grody, tam u jące  obieg s łużą­
cych ludzkośc i id e i i m yś li, b y  
z n ik ło  to  w szystko , co s tw arza  
uc isk  i  d ysk rym in a c ję , co u-, 
tru d n ią  i  n iw e czy  pracę' in te ­
le k tu a lis tó w . N arzędzie  in te ­
le k tu  w y d o s k o n a liliś m y  do ta ­
k ie j p re cyz ji, że w  pew nej ska­

l i  ro zb ra ja  na jg roźn ie jsze  ko n ­
f l ik t y .  T e j s k a li n ie  m ożna sta­
w ia ć  g ran ic . D o ro ś liśm y  do 
p ró b y , k tó ra  pozw ala  odw róc ić  
m aksym ę k lasyczną „ in te r  a r-  
m a s ile n t M usae“ . Nadszedł 
czais, b y  tam , gdzie k rz y ż u je  się 
nauka  i  sztuka, gdzie w a lkę  
pod e jm u je  in te le k t, m ilcza ła  
b roń . Is to tą  in te le k tu  je s t dą­

żenie do doskonałości i  szczę­
ścia lu d z i. Ten w sp ó ln y  m ia ­
n o w n ik  zd o lny  je s t sp raw ić , że 
n a w e t na jostrze jsze skrzyżo ­
w an ie  id e i n ie  za b a rw i się 
k rw ią . In te le k t s tw a rza  w  czło­
w ie k u  p rzedz iw ną  zdolność 
w spó łżyc ia , w zajem nego p o ro ­
zum ien ia  i  to le ra n c ji, stw arza, 
że łączą się w  sp ó łd z ia ła n iu  lu ­
dzie o n a jb a rd z ie j różne j po­
s taw ie  filo zo fic zn e j i  razem 
zm ie rza ją , b y  ludzkość p rze ­
zw yc ięża ła  przeszkody na d ro ­
dze ro z w o ju  i  postępu.

K lę ska  in te le k tu a ln y c h  po­
czynań, k lęska po rozum ien ia  i 
w sp ó łp ra cy  p rzychodz i, gdy

m ie jsce w o lnośc i m y ś li i  sw o­
bodne j je j w y m ia n y  za jm u je  
k ła m stw o . W ówczas pom iędzy 
lu d ź m i po w sta ją  m u ry  kano ­
nów , wznoszą się tw ie rdze , 
k tó ry c h  ob leganie  je s t bezce­
low e, gdyż kończy  się na w za ­
je m n y m  o s trze liw a n iu , k tó re  w  
n ikogo  n ie  godzi. P rzec iw  
k ła m s tw u  ja k o  je d n e j z n a j­

cięższych przeszkód postępu, 
p rze c iw  jego  n ies łychanem u 
rozpanoszeniu się w  po w o je n ­
n y m  św iecie  p ro te s to w a ł ko n ­
gres w ro c ła w sk i, kongres lu ­
dzi, szuka jących p ra w d y . Tę 
p ra w d ę  znaleziono. Jest n ią  
m iłość d la  lu d z i i  n ienaw iść 
zła.

W  duchu  ty c h  dw óch po­
staw , z k tó ry c h  jedna  z d ru g ie j 
ściśle w y p ły w a , s fo rm u łow ano  
końcow ą d e k la ra c ję  kongresu, 
k tó ra  sk ie ro w a n a  została ja ko  
apel do w szys tk ich  in te le k tu a ­
lis tó w  św ia ta , apel o s o lid a rn y  
i  pow szechny w y s iłe k  d la  u ra ­
to w a n ia  poko ju , d la  odw róce­

n ia  od ludzkośc i now e j, s tra ­
sz liw sze j jeszcze n iż  os ta tn ia  
k lęsk i.

W  odzew ie, ja k i  ten apel 
zna jdz ie  w  św iecie, leżeć bę­
dzie dop iero  is to tn y  sens k o n ­
gresu w roc ław sk iego . Jeś li 
m yś l w e  W ro c ła w iu  pod ję ta  i  
rozw ażona przez p rze d s ta w i­
c ie li 45 n a ro d ó w  n ie  zam kn ie  
się w  kongresow ej ' księdze, 
k tó ra  p o w ę d ru je  na p ó łk i b i­
b lio te k , je ś l i  pode jm ą ją  i  będą 
ko n tyn u o w a ć  uczeni i  a rtyśc i, 
p o lity c y  i  działacze poszczegól­
nych  n a ro d ó w  —  kongres bę­
dzie m óg ł zaw ażyć na b iegu 
spraw  pow o jennych  św ia ta  i 
roz ładow ać napięcia, k tó re  g ro ­
żą w o jn ą . W e W ro c ła w iu  w y ­
raźn ie  pow iedziano, że te j m y ­
śli, k tó ra  sp row adz iła  ta m  ty ­
lu  św ie tn ych  i  za jm u ją cych  
n a jw y b itn ie js z e  pozycje  w  k u l­
tu rze  św ia to w e j lu d z i, n ie  w o l­
no zam ykać w  w ie ży  z kości 
s łon iow e j, że m yś l ta  m usi 
znaleźć drogę do społeczeństw, 
m usi stać się w łasnością  w szy­
s tk ich  cz łonków  społeczności 
na rodow ych . W a lkę  o pokó j 
p row adz ić  muszą całe na ro d y  
i  k o n ty n e n ty , a in te le k tu a liś c i 
muszą w  n ie j p rzew odzić. Ideę, 
k tó rą  on i w y p ra c u ją  m usi pod­
budow ać rea lna  s iła  p o lityczn a  
ru ch ó w  społecznych. W tedy  
ty lk o  w y jd z ie  ona z k rę g u  teo­
re tyczn ych  < dociekań i  zdolna 
będzie ksz ta łtow ać  p o lity k ę  
św ia tow ą.

Jest zatem  rzeczą zasadniczą, 
b y  delegaci w roc ław scy , po­
w ró c iw szy  do sw o ich  k ra jó w , 
zna leź li ta k ie  m e tody  d z ia ła ­
n ia, k tó re  p rz e d łu ż y ły b y  życie 
id e i kongresow e j, z jednoczy ły  
w o k ó ł n ie j na jlepsze s i ły  n a ro ­
dów  i  s tw o rz y ły  d la  n ie j w a ­
ru n k i ow ocowania.

Jest rzeczą zasadniczą, by  
jedność i  w za jem na łączność 
in te le k tu a lis tó w  św ia ta , w y ra ­
żona na kongresie  sta ła  się fa k ­

tem , u m o ż liw ia ją c y m  św ia to ­
w ą  w spólność dzia łań , b y  je d ­
noczeniu  się k u l tu r y  św ia tow e j 
n ie  s ta w a ły  na przeszkodzie  o- 
g ran iczen ia  sw obody m yś li, 
sw obody po rozum iew an ia  się, 
sw obody p u b lik a c ji,  b y  n ie  ta ­
m o w a ł je j u c isk  lu d z i n a u k i i 
sz tuk i.

K ong res  w ro c ła w s k i b y ł w  
pew nej m ie rze  kongresem  le ­
w ic y  in te le k tu a ln e j k ilk u d z ie ­
sięc iu  k ra jó w  i  na rodów , ale 
sukcesem jego je s t to , że n ie  
w p ro w a d za ł l in i i  podz ia łu , że 
n ie  w zn o s ił m u ró w  k ła m s tw a  i 
uprzedzeń, zam yka j ących d ro ­
gę p o rozum ien iu  i  w spó łdz ia ­
ła n iu  lu d z i różn ie  służących 
postępow i i  p o ko jo w i, ale s łu ­
żących m u  dob rą  w o lą , szla­
chetnością m y ś li i  postępów. W  
ty m  w in n a  leżeć jego siła , to  
w in n o  zadecydować o skutecz­
ności p ro tes tu , ja k i  podn iós ł 

, się w e W ro c ła w iu  p rzed  św ia ­
tem . R ezo luc ja  kongresow a 
je s t pos tu la tem  u jm o w a n ia  
sp ra w y  p o k o ju  i  postępu ja k  
na jszerze j, łączenia  p rz y  n ie j 
najszerszego w ach la rza  m y ś li­
c ie li, dz ia łaczy i  p o lity k ó w . 
K o n ty n u a c ja  id e i kongresu w  
ty m  duchu m us i postępować. 
O parte  to  zostało na s tw ie rd ze ­
n iu  g łę b ok ie j, n a jb a rd z ie j is to t­
ne j p ra w d y , k tó ra  m ó w i, że 
pokó j i  postęp św ia ta  mogą 
być je d yn ie  re zu lta te m  pe łne j 
re a liz a c ji id e i społecznej sp ra ­
w ie d liw o śc i, id e i w y ró w n a n ia  
różn ic, w y n ik a ją c y c h  z zada­
w ane j cz ło w ie ko w i k rz y w d y  
ide i, k tó ra  g łosi, że wszyscy 
ludz ie  są b raćm i.

S um ien ie  św ia ta  p rze m ó w i­
ło  w e W ro c ła w iu  bez egza lta ­
c j i  i  n ie p o trzebnych  un ies ień  
—  p rze m ó w iło  głosem  rozsąd­
ku. Rozsądek też może być na­
tchn ien iem

Ten głos m usi się w znieść 
ponad pow o jenną  w rzaw ę. 
G d yb y  go n ie  uznano i  n ie  do­
słyszano, b y ła b y  to  d la  k u ltu ry  
św ia ta  k lęska  jeszcze w iększa 
n iż  grożące je j now e w o jenne  
zniszczenia, b y ła b y  to  k lęska  
je j słabości, podw ażająca w ia ­
rę  w  je j w artość i  sens.

W ym ow a  te j k lę s k i b y ła b y  
trag iczna . D la tego w ie rz y m y  w  
sp raw ied liw ość  i  pokó j.

Dziekan Cantenbury Johnson w czasie przemówienia w H a li Ludowej
we W rocław iu

Zdzisław Hierowski.

M arcin Andersen^Nexô przemawia w  H a li Ludowej we W rocław iu

EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI

Na Zachód
To myśmy tu niegdyś byli z piastowską, słowiańską mową,
To nasz tu ta j trw ał obyczaj i nasz się rozmnażał ród —
I  dzisiaj tu powracamy, dzisiaj kroczymy na nowo
T ym  szlakiem, którym  praojciec zdobywcze swe dzieci wiódł.

Sięgamy dzisiaj po swoje, po ziemie wzięte przemocą —
Na próżno chełpił się Prusak, że szczep nasz na zawsze zmógł: 
Biało-czerwone sztandary na twierdzach pruskich łopocą,
Pod stopy słowiańskich ludów rozbity ściele się wróg.

Na próżno chełpił się Prusak, że miasta śląskie zgermanił,
Że w  bursztynowe wybrzeże nam  ducha swojego tchnął: 
Chowaliśmy Polskę w  sercach, od M a tk i swej oderwani —  
Przetrw ał teutońską nawałę samotny, pomorski dom.

Idziem y dumnie na Zachód o now ej epoki świcie,
Spokojnie bierzemy odwet za bezmiar doznanych krzyw d —
Na gruzach grodów i osad słowiańskich wzniecamy życie i 
I  chleb siejemy na polach zbrodniczych, germańskich żniw.

Śród bratnich m ogił’ i prochów idziemy dumnie na Zachód: 
Żołnierze, chłopi, poeci —  ci wszyscy, co dał im Bóg 
—  Żyjącym  —  wyjść z Oświęcimia, M ajdanka, Mauthausen, Dachau  
I  przebyć drogę do Polski —  najkrw aw szą ze wszystkich dróg.

Bierzemy w  wieczne władanie prastare zachodnie ziemie 
Po nurty Odry i Nysy, po bezkres bałtyckich wód —
W  rodzinie słowiańskich ludów my: polskie, zwycięskie plemię 
W  budowę lepszego świata swój trw ały  wnoszące trud.

Eugeniusz Żytomirski.

Graham Greene (Anglia)
Dawidson (Ameryką)

p o to  C zes ław  D a tk a

Jarosław Iwaszkiewicz
Mme J o lio t-C yrie

I lia  Erenburg

Jorge Amado (Brazylia) Jerzy Borejsza

Od lewej: Jan Dembowski, Samed W urgun (Azerbejdżan), A lo is Gerlo (Belgia), A lfredo Varela (Argentyna), A lbert Kahn (Ameryka), Ju lian  Benda (Francja), J. B. Haldane (Anglia), Ju lian Huxley (Anglia), Dawid Zaslawski (ZSRR), Pablo Picasso (Francja>,



Co robią Niemcy? ANTONI TREPIÑSKI

M orfo log  Trzecie j Rzeszy — Co jest po ­

kutą  — M otłoch  nazistowski znótu tańczy

Mała i wielka próba wandalizmu
Refleksje nad pewnym napisem spod niemieckiej ręki

Literatura w  Niemczech powo­
jennych przeżywa istne ka ta ­
klizmy, spod których z tru ­

dem jedynie wydobywa się p ra w ­
da o Trzeciej Rzeszy, o zbrodni 
i w inie. Gdy zam ilkła spora gro­
mada hilterowskich piewców, 
zdawało się, że nastanie nowy 
dzień lite ra tu ry  niemieckiej. 
W racali pomału emigranci, odzy­
w ali się nieśmiało pojawiający  
się tu i ówdzie, przeważnie w  o- 
bozach dla jeńców, młodzi. A le  
już w  roku 1946 zaczyna się w ie l­
ki proces rehabilitacyjny literac­
kich przestępców wojennych, któ ­
ry  bez przerw y trw a  po dziś 
dzień. Jeśli dotyczy on takich p i­
sarzy, ja k  zm arły przed dwoma 
laty Hans Fallada, to jeszcze nie 
mamy powodu do rozdzierania 
szat. Gorzej, gdy denazyfikuje się 
zdecydowanie po hitlerowsku p i­
szącego, Reichskultursenatora a. 
D., SS-O bersturm führera a. D. 
Edwina Ericha Dwingera. A  je ­
dnak i tak ie j sztuki dokonały 
trybunały denazyfikacyjne w  za­
chodnich Niemczech.

Dwinger zdenazyfikowany! To 
rzecz doprawdy nie do w ia ­
ry . Najw ierniejszy piesek 

systemu, organizator h itlerow ­
skich spotkań pisarzy, które co 
uczciwsi bojkotowali, autor w ie ­
lu referatów  i mów na tem aty l i ­
teracko - polityczne, najbardziej 
upolityczniony pisarz naszej epo­
ki, jak  go nazwał Goebbels w  je ­
dnym ze swoich artykułów , orga­
nizator ruchu antysowieckiego i 
antypolskiego, autor książki o 
Bydgoszczy, która spowodowała 
w  wielu rodzinach niemieckich 
zwierzęcą nienawiść do Polaków  
(książkę, podobnie ja k  „M ein  
Kam pf“, na przestrzeni roku 1940 
ofiarowywano nowożeńcom przy 
zawarciu ślubu). Dw inger zdena­
zyfikow any i do tego pełen pychy 
i zarozumiałości, świadom w p raw ­
dzie swej „współpracy“ z h itle ­
ryzmem, ale równocześnie n ie­
zmiernie dumny z tego, że on 
pierwszy poznał się na niebezpie­
czeństwie . . .  komunistycznym, do 
w alki z którym  nawołuje dziś A -  
meryka. T ak i sens m ają jego 
własne słowa wygłoszone w  koń­
cowym przemówieniu na sali są­
dowej, które według cytatu augs­
burskiej „Schwäbische Landes­
zeitung“ brzm iały: „Rozprawa ta  
zaczęła się 20 lipca, który w inien  
się stać kiedyś dniem świątecz­
nym. W  latach systemu z dumą 
odgrywałem rolę zdrajcy. Czyżby 
chciało się mnie dziś, po fakcie 
już, za to ukarać, w  im ię czego 
dziś A m eryka wezwała do w a l­
ki?“. Obrońca Dwingera na tej 
samej rozprawie oświadczył, że 
„nie upraw iał on (Dwinger) ja ­
kiejś tam propagandy panowania 
nad światem, lecz ideę, m ianow i­
cie ideę zwalczania totalistyczne- 
go systemu terroru, który panuje 
w Rosji“.

Rehabilitacja Dw ingera jest 
niczym innym  jak  jeszcze je ­
dną manifestacją polityczną 

Niemiec Zachodnich przeciw Ro­
sji Sowieckiej. Ostatecznie książ­
k i Dwingera, zawierające typo­
wo goebbelsowską propagandę 
antysowiecką, dzięki w yrokow i 
rehabilitacyjnem u znowu wrócą 
na półki bibliotek, dopomagając 
do umocnienia tak ie j atmosfery 
w  narodzie niemieckim, na ja ­
k ie j w  chwili, obecnej zależy an­
glosaskim mocodawcom. D w in ­
ger, ja k  podaje równocześnie b er­
neńska „Nation“, przeszmuglo- 
w ał do Szwajcarii swoją najnow ­
szą książkę, mianowicie trzy to ­
mową „Morfologię Trzeciej Rze­
szy“.

Podobne znaczenie ma rehabi­
litacja Edwina Guido Kolbenhe- 
yera. O nim  to pisze M ister R. C. 
Andrews w  „The Modern L an ­
guage Review “ : „W  leksykonach 
zw ykle określa się Kolbenheyera 
jako zwolennika nazizmu . . .  A b ­
surdem byłoby jednak traktować  
dzieło jego jako zw ykłą propa- 
grandę nazistowską lub go w  ogó­
le zaniedbywać tylko dlatego, że 
uznawany był on oficjalnie przez 
Rosenberga. Był w praw dzie K o l- 
benheyer propagandystą, ale nie 
w swoich dziełach literackich“. 
Rzeczywiście, mamy możność 
przeczytania kilkudziesięciu jego 
przemówień, wygłoszonych z o- 
kazji rozmaitych państwowych 
uroczystości, bo wszystkie jego 
mowy w ydała pięknie pewna 
monachijska firm a. Przem ówie­
nia te, przetykane często cytata­
mi z własnej twórczości literac­
kiej, a przez swą piękną formę 
literacką same będące te j tw ó r­
czości częścią, w yrażają poglądy 
polityczne Kolbenheyera tak n ie­
dwuznacznie, że wszelkie próby 
rehabilitacyjne uznać trzeba za 
niepoważne. Kolbenheyerowi, 
który jest bez w ątpienia lepszym 
i doskonalszym pisarzem od 
Dwingera, b rak największego 
argumentu denazyfikacyjnego, 
szczególnie w  zachodnich N iem ­
czech cenionego, mianowicie fa k ­
tu upraw iania ożywionej dzia ła l­
ności antykomunistycznej. Z  tego 
też chyba jedynie powodu spra­
wa jego wlecze się od trybunału  
do trybunału, co praw da z coraz 
lepszymi w idokam i na przyszłość, 
ale w  tempie zwolnionym. Osta­
tecznie jakaś kara należy się te ­
mu pisarzowi epoki h itlerow ­
skiej, k tóry tak  skąpo występo­
w ał przeciwko Rosji Sowieckiej. 
Za ten grzech też chyba jedynie 
pokutuje dziś Kolbenheyer, o ile 
wygodne jego życie nazwać moż­
na pokutą.

Są to wiadomości, które mogą 
przerazić. N a te j, lin ii  leżą też 
wszystkie wystąpienia an ty­

polskie prasy zachodnich N ie ­
miec. A  jest tych wystąpień tak  
wiele, że z trudnością je tylko  
można rejestrować. N ie wiem,

czy jakaś instytucja w  Polsce lub 
poza kra jem  zajm uje się groma­
dzeniem tych głosów, wnoszących 
tak  w iele do poznania Niemiec 
w  ogóle, a powojennych szczegól­
nie. Przeraża to nie tylko nas. 
Przeraża to także tych wszyst­
kich Niemców, którzy zdecydo­
w ali się pójść ze Wschodem. N a ­
leżą do nich m. in. członkowie 
delegacji niemieckiej na W roc­
ławski Kongres Intelektualistów. 
Poznali oni na własnej skórze, co 
znaczy nienawiść zachodnio-nie- 
mieckiego świata. To przecież ich 
obrzuciła prasa niemiecka z tam ­
te j strony Łaby wyzwiskam i, ja ­
kie dawno nie pojaw iały się pod 
piórem dziennikarza niem ieckie­
go. To ich nazwano zdrajcami, u - 
mywaczami nóg panoszącym się 
chłopom polskim, śmierdzielami 
demokracji, faryzeuszami, żm ija ­
m i i m ysikrólikam i niemieckiej 
rzeczywistości. Prasa niemiecka, 
redagowana w  duchu uchwał 
poczdamskich, w  tytułach kreśli 
dalszy ciąg tej historii. „Wann  
wieder Horst-W essel-Denkm al?  
Nazipöbel tobt auf der Strasse“ 
—  oto nagłówki „Berliner Z e i­
tung“.

O w  zachodnioniemiecki szal 
denazyfikacyjny, wiadomo 
poco robiony, nie znajduje 

odpowiednika w  strefie wschod­
niej. Tu  denazyfikuje się ostroż­
nie, przy czym najtrudniej jest 
o denazyfikację w  literaturze  
W ydawało się n. p„ że po u - 
czynieniu Gerharda Hauptmanna 
krótko przed jego śmiercią p re­
zesem honorowym Kulturbund!! 
sprawa jego pełnej rehabilitacji 
jest całkowicie załatwiona. Że je ­
dnak tak nie jest, że jednak pa­
nuje wciąż jeszcze pewien niepo­
kój wokół Hauptmanna, o tym  
świadczą częste próby komenta­
rzy do jego twórczości i życia. 
Ostatnio znaleziono silny argu­
ment odciążający Hauptmanna 
mianowicie jego requiem scenicz­
ne „M ro ki“ (Finsternisse), napi­
sane 1937 w  Rapollo i poświęco­
ne pamięci żydowskiego p rzy ja ­
ciela Gerharda Hauptmanna, fa ­
brykanta i  mecenasa literackiego  
M axa Pinkusa. „M ro ki“ opubli­
kowano po raz pierwszy w  5 n u ­
merze tegorocznych „D ram atur­
gische B lätter“. Znam ienny ten 
utw ór Hauptm anna podany zo­
stanie w  tłumaczeniu polskim w  
jednym  z najbliższych numerów  
„O dry“. Poprzednio „M ro ki“ uka­
zały się jako druk pryw atny 1947 
w  Now ym  Jorku staraniem am e­
rykańskiego historyka litera tu ry  
i germanisty W altera A. Reichar- 
ta. Reichart, piszący pracę dok­
torską o Hauptmannie, stara się 
udowdnić, że Hauptm ann nie 
mógł opuścić Niemiec i że w  
twórczości jego sporo jest n ieu- 
giętości i oporu. Do sprawy tej 
wrócimy w  obszerniejszym a rty ­
kule. W IS Z

1.

W  K am ieńcu, na D o ln ym  Ś lą­
sku, wznosi się nad m a lo w ­
niczą . oko licą  ogrom ny za­

mek.
N ie żaden w a rto śc io w y  zabytek! 

Bo gdyby ko losa lna budow la  ¡po­
siadała znaczenie k u ltu ra ln e , to 
ju ż  daw no z w ró c ilib y  na n ią  czu j­
nie uw agę nasi h is to rycy  sztuk i, 
aby u ra tow ać potężne m u ry  przed 
postpu jącym  zniszczeniem. Spe­
c ja lna  op ieka konse rw a to rów  b y ­
ła by  je dn ak  w  tym  w ypadku , po­
m inąw szy znaczne koszty, nad­
m ie rn ym  zaszczytem.

In n a  rzecz, że zam czysko nada­
wać się m ogło do w yko rzys ta n ia  
do ja k ich ś  ce lów  praktycznych . 
N ie  by ło  -to je dn ak  m ożliw e  od 
razu po przepędzeniu N iem ców  
w  ta k  zapad łym  kącie  nad g ra n i­
cą sudecką. Podczas os ta tn ie j w o j­
ny  m ieściła  się tu  cen tra la  adm i­
n is tra c y jn a  o rgan izac ji Todta, a 
zatem  jednostka  w o jskow a. D z i­
s ia j m ów i się p ew en tua lnym  zu­
ż y tko w a n iu  m ie jsca na naukow ą 
stację  dośw iadczalną lu b  szkołę 
ro ln iczą  czy jedw abniczą.

W ybudow any w  osta tn ie j ć w ie r­
c i X IX  stu lec ia  zam ek H ohenzol­
le rn ó w  s tan ow ił rezydencję cesar- 
sko-a rcyks iążęcą ..M ia ł straszyć po 
w ie k i w ie k ó w  A us tro -W ę g ry , jako  
bastion  po łudn iow o-w schodn i d ru ­
g ie j Rzeszy, z w id o k ie m . . .  w  
stronę W iedn ia , p rzypom ina jący  
F ranc iszkow i Józe fow i i  jego na ­
stępcom to, co spotka ło  F ranc ję  
pod Sedanem. Św iadczy o ty m  po ­
s taw iony na ty ła ch  zam ku pom ­
n ik  zw yc ięsk ie j N ike , upam ię t­
n ia ją cy  k lęskę F rancuzów  w  w o j­
n ie  1870/71 r. Chw ałę a rm ii p ru ­
sk ie j m ia ły  głosić p łaskorzeźby 
na cokole, obok nap isu  „Dem  
deutschen H eere“ , in ic ja łu  W il­
he lm a I  i  bom bastycznych sen­
te n c ji w  rod za ju : „D e r K ö n ig  r ie f  
und  alle, a lle  kam en“ .

Za cząstkę k o n try b u c ji na łożo­
ne j na re p u b likę  francuską, N iem ­
cy cesarskie w y s ta w iły  ten  r iie - 
gustow ny gmach w  s ty lu  neogo­
tyck im , z k ilkudz ies ięc iom a sala­
m i, z ko lum n ada m i arkad, potęż­
n y m i basztam i, oddz ie lnym i o f i­
cynam i na pomieszczenie kuchp i, 
s ta jn i i  garaży, ze schodam i ozdo­
b io n ym i w in n ą  la toroś lą , z sa­
dzaw kam i i  fon tannam i, posąga­
m i, a le ja m i i  a ltanam i.

D laczego budow la  n ie  ma w a r ­
tości zabytkow e j?  Bo n ie  zaw ie ra , 
n ic  oryg ina lnego. Jest s tek iem  k o ­
p i i różnych pom ysłów , poczynając 
od wspan iałego p o rta lu  głównego 
wejścia , zapożyczonego zapewne 
z ja k ie jś  k a te d ry  go tyck ie j, po­
przez ko lum nadę m au ry tańską  
przeniesioną żywcem  z H iszpan ii, 
aż do m auzoleum , położonego w .  
g łęb i pa rku , a będącego w ie rn ą  
kop ią  ś w ią ty n i g reck ie j. W szyst­
ko  m ia ło  być n ie  ty le  „p ra c h tv o ll“ , 
co „ko lo sa l“ , przez naw iązan ie  . .  . 
s ty lu  p ruskiego do t ra d y c ji a rc h i­
tek ton icznych  starożytności i  śre­
dniow iecza. W rażen ie m onum en­
ta lności k lasyczne j p rzyg łuszy ł

TADEUSZ ZELENAY

Ż y c i o r y s y  m i n  s i
Rododendrony

W  re s ta u ra c ji D om u Z d ro jo ­
wego w  Solicach -  Z d ro ju  
po skończonym  obiedzie 

ke lne r p rzynos i deser. S łodk i, 
ch łodny  kom po t z czereśni z 
dw om a m a lu tk im i b iszkopc ikam i. 
Towarzysząca m i d z ien n ika rka  
w ęg ie rska u jm u je  m a łą  łyżeczkę 
i  p rzyg ląda  się je j z uwagą. Ł y ­
żeczka jes t bardzo lekka.

—  Z w ie d z iła m  ju ż  W arszawę i 
G dynię. B y ła m  w  Ło d z i i  w  K a ­
tow icach. I  w  Gdańsku.- Spoży­
w a łam  m oje p o s iłk i w  bardzo 
e leganckich loka lach, a jednak  
an i razu  rrós zda rzy ło  m i się spot­
kać ze sreb rną zastawą. Wszę­
dzie cyna lu b  in n y  ja k iś  podob­
nego ga tunku  m eta l. Dlaczego?

Z astanaw ia łam  się k ró tk ą  c h w i­
lę. Czyżby ta k  b y ło  is to tn ie . D o­
tychczas jakoś nie  zw ró c iła m  na 
to  uw ag i. P ró b u ję  u s p ra w ie d li­
w ić  ten  fa k t  grabieżą srebra 
przez N iem ców . Jednak ponieważ 
nie  m am  co do tego pewności, 
b rzm i to  w  ustach m ych  m ało 
przekonyw ająco . D op ie ro  późnie j 
p rzekonałem  się, że dz ien n ika rka  
w ęg ie rska nie  m y li ła  się w  sw ych 
spostrzeżeniach, ja  zaś w  w y t łó -  
m aczeniu z jaw iska .

W ęgierka częstuje m n ie  papie­
rosem. D obrym . R ozm aw ia łem  
z n ią  ju ż  czas d łuższy i  zna jd u - 

■ je m y  się w łaśn ie  w  ty m  punkc ie  
obcow ania ze sobą, k ie d y  spraw y 
na jb a rdz ie j w ażk ie  zosta ły ju ż  
poruszone i  w yczerpane w ła śc i­
w ie , o ile  p o zw o liła  nam  na to 
słaba znajom ość języka, k tó ry m  
po rozum iew am y się z sobą.

Spo jrzen ie  od w ę drow u je  k u  
oknu. Dzień jes t p iękny , c iep ły , 
słoneczny. P ora  popo łudniow a. 
Przed oknam i na z ie lonym  t ra w ­
n ik u  m ię kko  chybocą się drzewa. 
K ła n ia m  się A le ksa n d ro w i W ato­
w i, k tó ry  p rze d e filo w a ł w łaśn ie  
w  ożyw ione j rozm ow ie  z n isk im , 
n iem łodym  panem. Pod drzew a­
m i przechadzają się wczasowicze] 
P ie rw s i, k tó rz y  tu  p rz y b y li w  
ty m  roku .

T ru d n o  pow iedzieć w ie le  na te ­
m at przeszłości Solić. N ie w ą tp li­
w ie  je s t to jedno  z na jstarszych, 
do lnośląsk ich  os ied li, o k tó ry m  
w zm ia n ku ją  k ro n ik i ju ż  w  X I I I  
s tu leciu . P row adzone przed k i l ­
kunas tu  la ty  badania w y k ry ły  
ob ram ow an ia  źródeł, pochodzące 
z okresu wczesno-historycznego. 
Od prze łom u X IV  i X V  stu lec ia  
aż po n iem a l osta tn ie la ta , ta 
p iękna, rom antyczna  m ie jsco­
wość należała do o rd y n a c ji K s ią ż- 
na. W  la tach  trzydz ies tych  h it le ­
ro w cy  „u p a ń s tw o w ili“  Solice.

U zd row isk ie m  Solice s ta ły  się 
dopiero w  pa m ię tn ym  1812 roku . 
D opiero od tego czasu w  m ie jsco­
wości, w  k tó re j naw iasem  m ó­
w iąc u ro d z ili się d w a j b rac ia - 
pisarze, G erha rd  i  C a rl H a u p t­
m ann, rozpoczyna się leczenie 
uzd row iskow e chorych. Skoro 
p rzym yka m  oczy, w yobraźn ia  
p rz y w o łu je  na tychm ia s t ko lo ro ­
we cienie postaci w  s tro jach  z e- 
p o k i W iedeńskiego Kongresu. Z 
epoki sztam buchów, rozw ianych , 
różow ych wstążek i  sekre ta rzy- 
kó w  em pire. C ienie z epok i dzie­
cięcego Chopina, m łodzieńczego 
Goethego, do jrza łego B yron a  i 
Beethovena. Przez za to k i -szma­
ragdow ych  t ra w n ik ó w  p ły n ę ły  
w ysokie  powozy. W ysokie , lśn ią ­
ce c y lin d ry  k ła n ia ły  się b a rw n ym  
„o m b re lko m “ . A  lu d  po lsk i, lu d  
ś ląsk i t ra c ił p o w o li nadzie ję  na 
przyobiecaną m u  przez Cesarza 
F rancuzów  „W olność“ . O sta tn ie  
zdobycze re w o lu c ji bu rżua zy jne j 
p rze k re ś liło  ju ż  tró jp rz y m ie rz e -  
ty ranó w .

Przechadzam y się po p a rk u  so- 
lic k im . M agno lie  p rz e k w it ły  ju ż  
dawno, ale w k ró tc e  w sp an ia łym i 
b a rw a m i buchną ognie rododen­
dronów . Co c h w ila  m ija ją  nas 
m ałe g ru p k i spaceru jących. Róż­
n i ludz ie  p rzy jeżdża ją  do Solić, 
aby korzystać z dobrodz ie js tw  
sanatory jnego leczn ic tw a . Oto 
przyszedł s ta ry  ro b o tn ik  z ciężką 
rozedm ą p łuc, k tó re j n a b a w ił się 
w  ciągu d łu g ich  la t  pracy. L u ­
dzie, k tó rz y  go tu  p rzys ła li, rozu ­
m ie ją  w artość te j p racy  i  żm ud- 
ność jego w y s iłkó w .

N ie  będę s i l i ł  się na w e t na op i­
syw an ie  ty c h  w szystk ich , im p o ­
nu jących  leczn iczo -sana to ry jnych  
urządzeń Solić. W szystk ich  o- 
w ych  p ija ln i,  zak ładów  p rzy ro do - 
lecznic tw a , san a to riów  i  pensjo­
natów . Z b y t rozrós ł b y  się ten  re ­
portaż. Chodziło  m i o co innego. 
P ragną łem  odnaleźć tu ta j ja k iś  
spec ja lny  na s tró j. Ludz ie  p rz y b y ­
w a ją cy  do Solić w  ro k u  1948 re ­
p rezen tu ją  bardzo różnorodne 
poziom y. O byczaje ich  są rozm a­
ite . Są to  tacy, na k tó ry c h  w idać 
zaniedbania m in ionego okresu, 
k ie d y  to cz łow iek  p ra cy  b y ł je ­
dyn ie  narzędziem , k tó re  s łużyło  
do p ro du kow a n ia  pew nych, ści­
śle określonych w artośc i. W  ra ­
mach o fensyw y hum an is tyczne j, 
w  p lan ie  w a lk i o nowego, pełnego 
cz łow ieka m ieści się akc ja  wcza­
sów. T u ta j chodzi n ie  ty lk o  o to, 
aby szary p ra co w n ik  m óg ł w y ­
godnie i  m iło  spędzić sw ój k ró tk i 
u rlop , albo podreparow ać nad­
w yrężone swe zdrow ie . D aleko 
w ażn ie jszym  jes t to, że b łę k itn a  
s y lw e tka  Chełm ca da je oczom

nowe w rażen ia , odczucia i  m yś li. 
Że ja sk raw e  rododendrony, pach­
nące żyw icą  ś w ie rk i i  jasne po la­
n y  słoneczne w yp row a dza ją  m yśl 
z dusznej, p rzy tłacza jące j n ieraz 
a tm osfe ry  szarego dn ia  i  w p ro ­
w adza ją cz łow ieka w  k rą g  no­
w ych  zupe łn ie  przeżyć. Jest to 
ta k  samo ważne ja k  „upow szech­
n ien ie  k u l tu r y “ . Jest to  up ow ­
szechnienie słońca, beztrosk i, 
swobody.

P ow iedz ia łem  to dz ienn ika rce  
w ęg ie rsk ie j. Zapisa ła  ja k o  naszą 
w spó lną m yśl.

Brodway
jeleniogórski

Można śm ia ło  pow iedzieć, że 
u lica  1 M a ja  w  Je len ie j Gó­
rze, w iodąca od Dw orca 

G łów nego k u  P łacow i B ie ru ta , 
jest B ro 3 w a y ’em Dolnego Ś lą­
ska. I  to n ie  ty lk o  Je len ie j G óry, 
lecz całego Dolnego Śląska. N a­
w e t w licza jąc  w  to W roc ław . Tak 
gęstego skup iska w span ia łych  
w ys ta w  sk lepow ych, tak iego  ru ­
ch liw ego rozgw aru , n ie  spotka 
żaden tu ry s ta  w  żadnym  z in ­
nych ¡miast do lnośląskich. Ude­
rza to zwłaszcza późn ie j, w  d ru ­
g ie j po łow ie  dn ia , gdy słońce 
p rzekroczy ło  ju ż  zen it i  opada 
pow o li k u  górom, za k tó ry m i 
w k ró tce  się sk ry je . A le  w tedy, 
ja k b y  na p rze kó r nadciąga jącej 
od m asyw u górskiego nocy roz­
ja rzą  się e lek tryczne  la ta rn ie  i 
rozb łysną ś w ia tła m i w itry n y . N ie 
ta k  ła tw o  jes t zgasić, zniweczyć 
b lask w ie lk o m ie js k ie j u licy .

N ie  m a żadnych trudnośc i w  
zrozum ien iu , ja k ie  p rzyczyny  spo­
w odow ały, że m iasto to ży je  ta ­
k im  w zm ożonym  tem pem . W  P ol­
sce ro ku  48_go, ty lk o  bardzo z n i­
kom a ilość lu d z i nie słyszała nic 
o Je len ie j Górze. Zaś chyba n ie ­
w ie le  w ięce j n ie  o rie n tu je  się w  
ro li,  ja k ą  dziś spełn ia to ¡malow­
nicze m iasto. P raw ie  wszyscy 
w iedzą, że położona w  g ra n ito w e j 
k o tlin ie , ob ję ta  ra m io n a m i Sude­
tó w  Je len ia  Góra jes t g łów ną ba­
zą operacyjną tu ry s ty k i i  uzd ro ­
w iska  leczn ic tw a w  Polsce. N a­
tom iast nie wszyscy w iedzą, że 
sp raw y tu ry s ty k i,  wczasów le t­
n ich , spo rtów  z im ow ych  oraz b a l­
neo log ii nie w ycze rpu ją  jeszcze 
zagadnienia Je len ie j G óry, k tó ra  
ży je  n ie  ty lk o  życiem  ro z ry w k i i 
w ypoczynku, ale ma swoją, dość 
naw et poważną pozycję  na ko n ­
cie p ro d u k c ji i  pracy.

Na u licach Je len ie j G óry  m oż­
na się zetknąć z pew nym  sw o i­
s tym  b lich tre m . Z ty m  czymś 
tru d n y m  do uchw ycenia , co w y ­
czuw ało się n ieraz w  atm osferze 
przedw o jenne j, a na w e t f in  de 
siecle ’owej „W a rsza w k i“ . Snob 
m ieszczański czu je  się dobrze za­
siadając w  k a w ia rn i,  gdzie za są­
siada po le w e j ręce m a znanego 
ak to ra  dram atycznego, a po p ra ­
w e j znanego pisarza. A le  s ty l ży­
cia p o w o li zm ienia się w  Phlsce, 
a ty p  snoba p rzekroczy ł ju ż  daw ­
no apogeum swego rozw o ju . I 
ten snob z przerażeniem  dostrze­
ga, że z ja w ia ją  się n o w i ludzie, 
k tó ry c h  in te lig e n c ji często n ie  
może sprostać, a k tó rz y  pom im o 
to rep rezen tu ją  s ty l życia , k tó ­
ry m  on sam w łaśc iw ie  pogardzał. 
S ty l pow ażn ie jszy ja k iś , su ro w ­
szy, głębszy.

T radyc je  przem ysłow e Je len ie j 
G óry  sięgają głęboko w  prze­
szłość. P ierwszą erę gospodarcze­
go ro z k w itu  m iasto przeżyło  daw ­
no. Jeszcze w  X V I  w ieku , dzięki 
założonej tu  tk a ln i p ro du ku ją ce j 
woale. A le  ju ż  znacznie w cze l 
śnie j, bo w  X IV  s tu lec iu  w  oko­
licach Je len ie j G óry  is tn ia ło  
h u tn ic tw o  szklane. Jałowe, pod­
górskie g leby oko lic  Je len ie j Gó­
ry , nie sp rzy ja ją c  ro z w o jo w i ro l­
n ic tw a , zm us iły  m ieszkańców  po­
w ia tu  do m yślen ia  o in nych  za­
robkach. Wczesna faza k a p ita l i­
zm u p rzyn ios ła , ja k  wszędzie na 
świecie, znaczną rozbudow ę w a r­
sztatów  p racy  na jem nej. P ow sta­
ły  zak łady przem ysłu  m eta low e­
go, drzewnego, rozbudow a ły  się 
tk a ln ie  i  h u ty  szklane. O taczają­
ce k o tlin ę  je leń iogórską g ó ry  K a ­
cze, Łom n ick ie . Ize rsk ie  i K a r ­
konosze, po n ios ły  ku  ciem nym  
lasom śpiew  syren fab rycznyc i 
h u k  m ło tów . K rasa  m ie jscow ej 
p rzyrody , ob fitość źróde ł w odo­
leczniczych p o b u d z iły  ru c h  tu r y .  
styczny.

M ożna by jeszcze bardzo w ie le  
pow iedzieć na tem at up rzem ysło ­
w ien ia  Je len ie j G óry  i w łaśc iw ie  ' 
należało by coś uczynić, aby na­
leżycie podkreś lić  sw o is ty  typ  
tego ¡miasta, k tó re  podobn ie ja k  
W ałb rzych  p o tra f iło  związać swe 
przem ysłow e oblicze z tłe m  b u j­
ne j i  p iękne j p rzyro dy . A le  pod­
czas k ie dy  w  W a łb rzychu  ele­
m entem  ■ d o m inu jącym  jest p rze­
m ysł, tu ta j, w  Je len ie j Górze, 
sprawa m a się krańcow o odm ien­
nie. Trzeba patrzeć bardzo uw aż­
nie, aby na tle  wzgórz pom alo­
w anych św ie rkam i w y k ry ć  dy_ 
m iące kom iny.

Tadeusz Zelenay

ca łkow ic ie  duch ju n k ie rs tw a , k tó ­
rem u nie  na w ie le  zdało się g w a ł­
tow ne podszyw anie pod gotycyzm .

Co tu ta j p rzedstaw ia ło  jedyne 
w a rto śc i estetyczne, to  b y ły  p la n ­
tac je  roś linne, uroczy p a rk  p rze­
rob io ny  z lasu i  coś n ie  coś z w n ę ­
trza  zam kowego, k tó re  padło w  
znacznej części o fia rą  pożaru w  
k w ie tn iu  czy m a ju  1945 r.

2.

Na ca łym  D o lnym  Ś ląsku, gdzie 
zw iedziłem  szczegółowo około 
30 m iejscowości, nie w idz ia łe m  

b u d o w li m onum enta lne j, ró w n ie  
s trasz liw ie  zdewastowanej na sku ­
tek  dz ia łań  w o jen nych  i pow o jen ­
nych ja k  zamek w  Kam ieńcu. A n i 
ścian ta k  paskudnie zagryzm olo - 
nych  przez tysiące tu rys tó w , po­
n iew ie ra jących  sw ym i nazw iska­
m i w  im ię  p rzys łow ia : „N om ina  
s tu lto ru m  ub ique lo co ru m “ . A n i 
pokoi m ieszka lnych ta k  doszczęt­
n ie  ograb ionych . . .

T u  i  ówdzie dopisał się k toś z 
k ry tycyzm em : „T y lk o  w anda le  
zostaw ia ją  tu  swe nazw iska“ 
(au to r w obec tego pozostał anon i­
mem). „C zy nie  m n ie jszy  w s tyd  
analfabetom , n iż ludz iom  p iśm ien ­
nym ?“ , „D o ku m e n t ba rb a rzyń ­
s tw a !“  A  na szczątkach dom ku 
służby dozoru jące j niegdyś pa rk , 
w  środku  lasu, w yp isa ł ktoś k re ­
dą na zew nętrzne j ścianie, bardzo 
k a lig ra fic z n ie :

„T o  zniszczyły  P o lacy". 
N adto stąd w idać  w yraźn ie , k to  

to p rzem aw ia  do poczucia w stydu  
u  P o laków . To tro p y  Sm ętka, w y ­
siedlonego z os ta tn im i G erm ana­
m i poza granice państw a po lsk ie ­
go. B y ł on tu ta j przed opuszcze­
n iem  swoich „odw iecznych“  stron, 
w  dowód specjalnego pożegnania 
i zos taw ił sw ój znak w ilk o ła k a , 
oczyw iście także w  charakterze 
anonim a.

C zy dop raw dy n ie  m a n isz­
czycie li do ró w n yw a j ących Po­
lakom , ja k  u s iłu ją  z ło ś liw ie  

sugerować N iem cy, k tó rz y  posta­
r a l i  się ju ż  dawno, o to, że w  ¡przy­
słow ie poszło u rą g liw e  w yrażen ie  
o „p o lsk ie j gospodarce“ ?

Czy ludzkość nie  zna n iez liczo­
nych, o w ie le  w y b itn ie jszych  ak­
tó w  ba rba rzyńs tw  n iem ieck ich , 
do p rze c iw s ta w ie n ia  czynom  p o l­
skiego m otłocha, k tó ry  w  n a jg o r­
szym razie pozbaw ił jakiegoś do­
m u fu t ry n  i pieców?

O dpow iedź, narzuca się w  fo r ­
m ie ka tegoryczne j, z w y k rz y k n i­
k iem :

N ik t  chyba n ie  porów na zam ku 
kam ien ieckiego pod względem  
rozm ia rów  lu b  znaczenia szkód 
k u ltu ra ln y c h  i  m a te ria ln ych  z K a ­
ted rą  Św. Jana, z R yn k iem  S ta­
rego M iasta, zam kiem  K ró le w ­
skim , pa łacem  B ru h la , pałacem  
Saskim , pałacem  Łaz ienkow sk im , 
czy D w orcem  C e n t r a ln y m  w  W a r­
szawie! N ik t  nie zestaw i m etod 
rozm yślnego niszczenia, zastoso­
w anych  na p o lsk im  m ie n iu  k u l­
tu ra ln y m  przez zb ro dn ia rzy  w o ­
jennych, ze spustoszeniami, o ileż 
d robn ie jszym i, w y w o ła n y m i bez­
m yś ln ie  przez wszelkiego rodza ju  
p lą d ro w n ik ó w  pow o jennych . W y ­
chow a li się „c i os ta tn i“  n ieste ty 
w  k lim a c ie  n iem ieck ie j okupacji. 
Sześć la t  bezecnych zbrodn i, do­
kon yw a nych  n a  ludzkości —  prze­
c iw ko  sercom i  rozum om  —  oba­
la jących  w sze lk ie  po jęcia  o c y w i­
liz a c ji i  k u ltu rz e , m usia ło  •w y­
w rzeć swe s k u tk i godne pożało­
w an ia . O to obrazy n a jw a ż n ie j-  ; 
szych szkód, ja k ie  poczyniła , w o j­
na —  w  cz łow ieku. P rze trzeb iła  
ona m iędzy in n y m i liczbę św iado­
m ych rzeczy cz łonków  społeczeń­
stwa, z pow odu czego zab rak ło  tu  
i  ówdzie dobrze wychowanego, 
w artośc iow ego e lem entu o b yw a -' 
te łskiego.

S k u tk i społeczne w o jen  są za­
wsze jednakow e. Z a tru w a ją  w  
szerokich kręgach zdrow ie  fizycz ­
ne i  m ora lne  ludz i, z ry w a ją  w ię ­
zy m iędzy n im i, roz luźn ia ją  oby­
czaje, dyscyp linę, poczucie p ra -

W o jn y  . w y g lą d a ły  też zawsze 
jednakow o pod w zględem  posza­
now an ia  dóbr k u ltu ra ln y c h , k tó ­
re  g in ę ły  „s iłą  rzeczy“  m asowo za 
czasów na jazdów  krzyżack ich , ta ­
ta rsk ich , szwedzkich, napo leoń­
skich, w  szczególności zaś w  w ie ­
lo k ro tn y c h  inw az jach  germ ań­
skich.

W id o k i w o jenne i  powojenne 
m ias t i  w si, pałaców, dom ów  i 

• chat nie w y g lą d a ły  od tys iąc lec i 
inaczej, n iż  to zobaczyliśm y jesz­
cze raz w  granicach „re k o rd o ­
w y c h “  w  la tach  1939-45. N ie  ma. 
się co ro z tk liw ia ć  an i pom stować 
nad po jedynczym  aktem  w anda­
lizm u, bez w zg lędu na to z czy­
je j nas tąp ił strony. „S um a g lob a l­
na “  zniszczeń daje dopiero w ła ­
ściwe pojęcie.

P o tw orne  ru in y  W arszaw y i 
W roc ła w ia  świadczą w ym o w ą  po ­
tężną, co m a do uczyn ien ia  peda ł 
gogika wobec now ych pokoleń 
N iem ców, ja k  o lb rzym ie  zadania 
w ychow aw cze s to ją  przed na ro ­
dem n iem ieck im , system atycznie, 
naukow o i s tra teg iczn ie  w  ślepy 
i tępy m otłoch  przem ien ianym . A  
rozm ia ry  szab row n ic tw a „p o lsk ie ­
go“ , będącego w  całości spadkiem  
k u ltu r tró g e rs tw a  pruskiego, nie 
u s p ra w ie d liw ia ją c  b y n a jm n ie j n i­
czego, m ów ią  równocześnie o do­
niosłości zagadnień w ych o w a w ­
czych na naszych Z iem iach  O d­
zyskanych.

3.

W e w s i Koźle  ko ło  Paczko­
w a nad Nysą pew ien  chłop 
p a li ł przez 3 la ta  w  piecu 

ks iążkam i. Pochodziły  z cennej 
b ib lio te k i p ry w a tn e j N iem ca, k tó ­
ry  ja ko  re n tie r  osiadł na starość 
w  rodz innych  stronach m yśląc, że 
do końca sw ych doczesnych dn i 
będzie zażyw ał spoko jn ie  b ib lio ­
f ils k ic h  rozkoszy. P rócz pa ru  ty ­
sięcy tom ów  p ra w d z iw e j m a ku ­
la tu ry  zna laz ły  się tu ta j liczne 
dzie ła dające się z ła tw ośc ią  spie­
niężyć w  każdym  ośrodku k u ltu ­
ra ln y m  —  ja k  ilu s trow a ne  m ono­
g ra fie  z zakresu sz tuk i 1 te k i o ry ­
g ina lnych  plansz gra ficznych , a 
na w e t w y ją tk o w o  po lon ica w  ję ­
zyku  fra n cu sk im  (np. S traszew i- 
cz ,Les Polonais et les P o lona i­
ses“  i  tegoż „A rm é e  Polonaises, 
costumes m ilita ire s “ ). Jeś li tak ie  
ciekawe ślady zdekom p le tow a­
nych książek o d k ryw a ło  się w śród 
osta tn ich  resztek księgozbioru, 
k tó ry  za jm ow a ł n iegdyś k ilk a  ¡po­
k o i w  p ię tro w ym  bu dyn ku , m oż­
na sobie w yobrazić , co tam  m ie ­
ściło się w  c h w ili k ie d y  w  posia­
danie jego wszedł ana lfabe ta  z 
Żyw iecczyzny. Do gospodarstwa 
na leżały dwa dom y m ieszkalne, 
ale ten z b ib lio te k ą  okazał się no­
w em u w łaśc ic ie lo w i n iepotrzebny. 
K ażdy tedy  m ieszkaniec w s i lu b  
gość, k tó ry  m ia ł ochotę, w chodz ił 
oknem  dn iem  lu b  nocą i  w yn o s ił 
pod pachą ks ią żk i „do  og lądan ia“ 
czy „na  podpa łkę“ , >a c h ło p  b y ł 

•rad, że pozbyw a się balastu.
K ie d y  się dow iedzia ł, ja k ie  bo­

gactwo, k ry ją c e  się w  tych  w zg a r­
dzonych górach papieru, zostało 
przezeń zm arnowane, om a l serce 
m u n ie  pękło , a w łosy  zb ie la ły . 
G dybyż go k toś zawczasu ośw ie­
c ił! Zabezpieczyłby w szystko  p rz y ­
n a jm n ie j do po w ro tu  synów, z 
k tó ry c h  jeden przebyw a w e F ra ń -  _ 
c ji, d ru g i w  A n g li i a lb o . . .  p o - ’ 
sp łaca łby szybciej poda tk i.

J a k  zachow ałby się w  iden tycz­
ne j sy tua c ji N iem iec spod daty 
1939-44 wobec ks ięgozbio ru p o l­
skiego, nie ty lk o  p ryw atnego, lecz 
i  czysto naukowego? D on iós łby o 
n im  czym prędzej w ładzom , a te 
nakaza łyby z góry na tychm ias to ­
we zniszczenie skarbów  p iśm ien ­
n ic tw a  polskiego, bez zostaw ienia 
na jm niejszego śladu. W ładze te 
same w yw ęszy łyb y  z b ió r d ru ków  
po lsk ich , ty m  pew n ie j im  w ię k ­
sza b y ła b y  jego w artość i  p rze­
znaczy łyby go na przem ia ł, bacz­
n ie  p iln u ją c , aby gdzieś n ie  została 
zagubiona jedna po lska lite ra . 
N iem cy nie  z o s ta w ilib y  jedne j 
k lasyczne j p a m ią tk i po Polakach, 
ta k  ja k  n ie  m o g li zos taw ić  o rła  
po lskiego na s tud n i N eptuna w

G dańsku, an i takiegoż za b y tku  z 
X I I I  s tu lec ia  na ra tuszu w ro c ła w ­
skim .

Całe szczęście, że uda ło  się o k u ­
pantom  „w yka za ć “  w p ły w y  n ie ­
m ieck ie  na a rc h ite k tu rę  K ra k o w a  
i udz ia ł budow niczych n iem iec­
kiego pochodzenia w  budow ie  
zam ku W awelskiego, bó pew n ie  
by  w szys tk ie  te z a b y tk i doszczęt­
nie rozebra li, n ie  uzna jąc żadnej 
in ne j, poza sw oistą  ra c ją  zacho­
w a n ia  s ta rych  m u ró w  czy po m n i­
k ó w  na ziem iach po lsk ich . Podo­
bn ie  ja k  n ie  m o g li znieść is tn ie ­
n ia  grobowca H e n ry k a  IV  w  k o - 

. ściele Sw. K rzyża  we W ro c ła w iu ; 
w  ro k u  1944, czy li w  654 la t  od 
śm ie rc i ks ięc ia  polskiego, zw a­
nego P raw y , w y w ie ź li p ię kn y  sar­
kofag, a p ro ch y  po us ta len iu  an­
tropo log icznym  znam ion s ło w ia ń ­
sk ich  —  s p a lili.

W  żadnym  w yp a d k u  n ie  zosta- 
. w i l ib y  h itle ro w c y  dow odów  swe­

go ba rba rzyńsk iego postępowania, 
lecz s ta ra lib y  się za w sze lką cenę 
usunąć dok ładn ie  ś lady polskości, 
ta k  b y  n ik t  . n ie  m óg ł i  n ie  us iło ­
w a ł dowieść, że is tn ia ło  w  ogóle 
po P o lakach coś w artościowego. 
Jakże bow iem  czegoś dowieść 
p rzy  b ra ku  dowodów? W ięc o 
usuwanie dowodów chodziło na 
każdym  k ro k u  przede w szystk im .

Im  w ięce j zaś un ices tw iano  k o ­
ronkow ych , f ilig ra n o w y c h  i  bene­
d yk ty ń s k ic h  rob ó t po lsk ich , tym  
ba rdz ie j budow ano wszystko ze 
strachem  o w łasną  przyszłość, po 
sw o jem u: im ponu jąco ! ausser­
o rd e n tlich ! „na  w ieczne czasy“ !

4.

Jak pieczo łow icie  odnaw ia  się u  
nas zab y tk i, czy to  o cha rak ­
terze po lsk im , czy to n iem iec­

k im , świadczą doskonale w ro ­
c ław sk ie  św ią tyn ie . Ściśle j b y ło ­
by je  okreś lić  ja k o  p o m n ik i a r­
c h ite k tu ry  i  sz tuk i o znaczeniu 
ogó lno ludzk im , w oale n ie  zw y ­
cza jn ie  odnaw iane, lecz dźw igane 
ze zgliszcz i  ru in .

K a te d ra  Św. Jana C hrzcicie la . 
Kośció ł Św. K rzyża. K ośc ió ł Św. 
M a r i i M agda leny. K ośc ió ł Św. 
Idziego. ’ K ośc ió ł N a jśw . M a r ii 
Panny. K ośc ió ł Św. S tan is ław a i 
D oro ty. K ośc ió ł Św. W ojciecha 
i  inne.

K to  przechodzi przez O strów  
T um sk i we W roc ław iu , może tam  
od k i lk u  p ó r ro k u  obserwować 
n ie z w y k ły  fe rw o r p racy: na p lacu 
przed g łów n ym  po rta le m  k a te d ry  
p racu je  grupa kam ien ia rzy  nad 
od tw arzan iem  p ro f i l i  o d rzw i i  k a ­
m iennych rzeźb do zew nętrznych 
m uró w  i  w n ę trza  św ią tyn i.

W  po łow ie  s ie rpn ia  1948 podzi­
w ia ło  się ta k i obraz w  dzień de­
szczowy i w ie trz n y : n,ą wysokości 
50 m e tró w  rob o tn icy  zak łada li 
nową dachową kon s tru kc ję , go­
ty c k im i dachów kam i. Dziesięciu 
ludz i, w  ty m  .jedna kob ie ta , po­
daw ało sobie w yc ię te  ceglane- 
p ły tk i,  w  oparc iu  o kap ita lne  
w iązanie żelazne dachu. Z im ny 
deszcz i  w ia t r  c ią ł w  tw arze  bez 
m iłos ie rdz ia . T rw a li na m ie jscu, 
n ie  pa trząc w  dó ł i  w y k o n y w u ją c  
dok ładn ie  swą w ie lką , pe łną po­
święcenia czynność.

Czy w id z ia ł k to  w  ciągu 5 i pó ł 
la t  oku pa c ji jednego N iem ca na 
ziem iach po lsk ich , pracującego 
nad odbudową k tó re g o ko lw ie k  ze 
z ru jno w an ych  po m n ików  a rc h i­
tek tu ry?

Gdzież tam ! N iem cy b u rz y li je  
n ie  ty lk o  „m im o  w o li“ , lecz w ła ­
śnie w p ro s t z rozm ysłem , z roz­
kazu na jw yższych  swych w ładz, 
cynicznie , k u  n iepow etow anej 
szkodzie.

M im o  to  nad w e jśc iem  do k o ­
ścioła un iw ersyteck iego  pod w e ­
zw aniem  N a jśw . Serca Jezusowe­
go w e W ro c ła w iu  w id n ie ją  obec­
nie  ta k ie  spiżowe słowa:

I  ta jem nicze  szaty z Boga z w le k li,
I  szyde rs tw am i c ia ło  Jego s ie k li,
I  ro zum am i serce M u p rzebod li —
A  Bóg ic h  słucha i  za n ich  się

m o d li!

(A . M ick ie w icz  „M ę d rc y “ ) 

Antoni Trepiński.

Bohaterstwo dnia powszedniego
N ie  kończące się u nas dyskus je  na 

tem at rac jona lnego  upow szechniania 
sz tuk i, dysku s je , k tó ry c h  ostateczna 
k o n k lu z ja  n ie  z n a jd u je  w łaściw ego 
oddźw ięku  w  naszych p ra k tyczn ych  
poczynaniach, p rzekonu ją  nas coraz 
ba rd z ie j, że słowo czynu  n ie  rodz i. 
T ak  w ięc  choć coraz częściej m ó w i 
się u nas o kon ieczności u p rzys tęp ­
n ien ia  naszej l i te ra tu ry  po w o jenn e j 
szerok iem u ogó łow i, l ite ra tu ra  ta 
w ciąż ma na og ó ł og ran iczony k rą g  
od dz ia ływ an ia , w ciąż je s t he rm e tycz­
na i  to  n ie  z ra c ji jak iegoś w yso­
kiego, n iedostępnego m a lu czk im  po­
ziom u, ale z ra c ji swej n ieszczerości 
i  p rze in te le k tu a lizo  w ania . Zdaw aćby 
się m ogło, że sk rzę tn ie  u n ik a m y  
ow e j p ros to ty , k tó ra  zna m ionu je  gros 
w ie lk ic h  p isa rzy . N ie , m ożna się też 
d z iw ić , że ogół nasz*ego społeczeń­
stw a w o li naszych „k la s y k ó w “ , n iż  
p isa rzy  w spółczesnych, w o li dawne, 
ale dobre p rze k ła d y  n iż  ro dz im e  no­
wości.

T a k im  w łaśn ie  d o b ry m  p rzekładem  
je s t w ydana  w  r. b. przez K siążn icę  
„A t la s “  książka szw edzkie j a u to rk i 
S a lly  S a lm inen p. t. „K a tr in a “  ( t łu ­
m aczyła d r. A . Za łuska), odznaczona 
przed w o jną  pierw szą nagrodą na 
ko n ku rs ie  lite ra c k im  w  S zw ecji. 
K s iążka ta, k tó ra  śm ia ło  s łużyć może 
za w zór pow ieśc i n iepozbaw ione j du ­
żych w a lo ró w  a rtys tyczn ych , a p rz y ­
stępnej d la  najszerszego ogółu, ma 
w szys tk ie  cha rak te rys tyczne  cechy 
cieszącej się w  ca łym  św iec ie  tak 
w ie lk im  powodzeniem  li te ra tu ry  p ó ł­
nocnej (ska ndyna w sk ie j) — bezpo­
średniość, u m ia r i  człow ieczeństw o. 
Jest to  pow ieść o ludz iach  b iednych 
i  p ros tych , ale g łęboko  czu jących , 
ludz iach  c iężko w a lczących o b y t  na 
da le k ich  W yspach A la n d zk ich . B oha­
te rką  jes t p iękn a  i  dum na có rka  go­
spodarska z O esterbo tten . k tó ra  om a­
m iona  c h e łp liw y m i łg a rs tw a m i le k k o ­
m yślnego i  n iedołężnego życ iow o  m a­
ryn a rza  z A la n d ii w ych o d z i za niego 
za mąż i  w  na jc ięższych  w a ru n ka ch  
dochow aw szy się k ilk o rg a  dzieci, zn o j­
ną pracą w y ro b n ic y  ro ln e j u trz y m u je  
na p o w ie rzch n i całą rodz inę . C a łko­
w ite  zaparcie  się s ieb ie  d la dobra in ­
nych  te j oszukanej przez życie, ale 
n ie  poddającej s ię p rzec iw ieństw om  
k o b ie ty  — to  p ię k n y  p rz y k ła d  ta k  ju ż  
dziś rzadko spo tykane j w  życ iu  co­

dz iennym  o fia rnośc i, k tó ra  pow inna 
s tanow ić  rdzeń stosunków  m ię d zy  b l i ­
s k im i sobie lu d źm i. Obecnie, w  tw a r­
dych  czasach ogólnego s tęp ien ia  uczu­
ciow ego i  egoizm u p ra w d z iw ym  do­
b ro dz ie js tw e m  je s t zapoznanie się 
chociaż poprzez le k tu rę  z type m  cz ło ­
w ieka , k tó r y  zn a jd u je  sw o je  szczę­
ście w  tym , że da je  szczęście kom uś.

A u to rk a  w  sw e j p ra w d z iw ie  p rze ­
ży te j książce n iem a ło  m ie jsca po­
św ięca też fa k to m  ja sk ra w o  m a lu ją ­
cym  n iesp raw ied liw o ść  społeczną — 
w yzysk  b ied nych  n a je m n ik ó w  przez 
w ła śc ic ie li z iem i, w yzysk  p rzec iw ko  
k tó re m u  b u n tu je  się szlachetna dusza 
K a tr in y .  Pełen g o rzk ie j p ra w d y  ży ­
c iow e j je s t rozdzia ł, w  k tó ry m  Sal­
m ine n  op isu je  us tosunkow an ie  się do 
K a tr in y  lu d z i z je j w s i w  czasie 
p rzy jśc ia  na ś w ia t je j  p ie rw orodnego 
syna. W szyscy zam ożn ie js i odm a­
w ia ją  pom ocy, je d yn ie  lu d z ie  b ie d n i 
o fia ro w u ją  sw o je  kon ie  i  jadą  po le ­
karza.

Ileż  tra g izm u  ,ma w  sob ie  zm aganie 
K a tr in y  z bez litosnym  losem, k tó ry  
każe je j n ieustanną, w yc iska jącą  
w szystk ie  sok i żyw o tne  pracą ponad 
s iły  w alczyć o każdy kęs Chleba d la  
na jb liższych . A  rów nocześn ie ileż  
m ęstw a b ije  z tego sum ienn ie  spe ł­
n ionego życia , k tó rego  trw a ły m  owo 
cepi je s t szczęście syna E ina ra , osią-

JAN BARANOWICZ

Jąka skowronków'
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Śląskiego Oddziału 
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gającego na kon ie c  dz ię k i sw ej w y ­
trw a ło śc i up ragn ione  stanow isko  ka ­
p itana  okrę tow ego i  zakładającego 
rodz inę . To, że dla K a tr in y  b rak  
w ła śc iw ie  m ie jsca  pośród te j ro dz iny , 
k tó ra  odda liła  się ju ż  od nędzy z cza­
sów dziec iństw a E ina ra , n ie  m a za­
sadniczo znaczenia. G orycz w y p ły ­
w ająca z tego fa k tu  nabiera w  ośw ie­
t le n iu  au to rk i- posm aku m ądrości ży­
c iow e j, k tó ra  pozwala K a tr in ie  p rz y ­
ją ć  to ze spoko jem . O to z w y k ły  b ieg 
lu d z k ic h  sp raw  i  p rzem ian .

P ię kn y  je s t ko ń co w y  ako rd  ks iążk i, 
w  k tó ry m  S alm inen p row adz i swą 
boha te rkę  z dosta tn iego dom ku  syna 
w  p o b lis k im  m ieśc ie  do je j  ubog ie j, 
c iche j cha ty  na skale. T u  w  otocze­
n iu  ty c h  w szys tk ich , k tó rz y  ju ż  da­
w n o  odeszli, do konu je  w ie rn a  K a ­
tr in a  swego żyw o ta . T u  w  tęsknocie 
sw o je j łączy się ze z m a rły m  daw no 
mężem, k tó re m u  n ie  poskąpiła  czu ło ­
ści i  op ie k i m im o  narzuconego je j 
przez n iego c iężk iego losu.

Postać K a tr in y ,  k o b ie ty  p ros te j, ale 
w span ia łom yś ln e j i  p o b ła ż liw e j, k tó ­
ra  od rzuc iw szy ja k ą k o lw ie k  m yśl
0 ła tw ie jsze j drodze, bohate rsko  spe ł­
n iła  sw oje przeznaczenie, n ie  za ła­
m awszy się pod bo le snym i ciosam i, 
ja k im i b y ła  u tra ta  có reczk i i  dw óch 
synów , je s t m im o  swego idea lizm u 
ta k  pe łna p ra w d y  życ iow e j, że m im o 
W oli w ie rz y m y  w  is tn ie n ie  je j  p ro to ­
ty p u . I  to  je s t d la  cz y te ln ik a  o g rom ­
n ie  w zrusza jące. W zrusza jący jest 
także  sposób, w  ja k i au to rka  op isu je  
dz ie je  sw o je j bo h a te rk i, w yzbyw szy 
się ca łko w ic ie  ja k ie jk o lw ie k  pozy i 
sztuczności. P roste  i  pe łne w y ra z u  są 
słowa, k tó ry m i S a lm inen m a lu je  n ie ­
kończącą się na św iec ie  w a lkę  czło 
w ieka  o  egzystencję, spraw ied liw ość
1 dobro . Ten w szech lu dzk i tem at po­
ruszyć m u s i każdego, k tó r y  chce w ie ­
rzyć  w  cz łow ieka . Z a w arte  w  książce 
bogactw o typ ó w  w y ję ty c h  z p ra w d z i­
wego zdarzenia, bogactw o n ie z w y k ­
ły c h  sy tu a cy j, k tó ry c h  n ie  b ra k , ja k  
w idać, w  pow szednim  życ iu  lu d z i 
p ros tych , o czym  pisarze nasi zda ją 
się często zapominać,, w reszcie  po­
stawa m ora lna  1 dyn am izm  uczuc io ­
w y  a u to rk i sp raw ia ją , że le k tu ra  K a ­
t r in y  je s t budu jąca  i  da je  cz y te ln i­
k o w i dużo przeżyć a rtys tyczn ych .

W anda B acew iczów na.
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Jest odw iecznym  p ra w e m  żo­
łą dka  w szys tk ich  is to t żyw ych : 
gdzie pożyw ien ie  —  ta m  życie. 

T ak  je s t n iezm ienn ie  od czub­
ka  f io rd ó w  do końca t ró jk ą ta  In ­
d ii, ta k  w  najszerszej rozpiętości 
skrzyde ł E u ra z ji: od A t la n ty k u  
po P a cy fik . N ie  inaczej je s t na 
C zarnym  Lądz ie  lu b  w  k ra ju  
kangu rów , a także na odw rocie  
naszej p ó łk u li.

Chodzi m i dziś o t ło  życiowe 
pew nych  p taków .

W oda je s t ic h  żyw ic ie lką , w o ­
da, k tó rą  p rze n ika ją  d ro g i ryb ich  
m igo tów . Powszechnie m niem a 
się, że w oda m orska, da leka i 
egzotyczna, tym czasem  są i _ w  
naszej, na w odzie s łodkich , śród­
lądow ych  jez io r. T y lk o  nazwa ich 
rodz im a zadzia ła się gdzieś w  
niepam ięci, z obca nazyw a się je  
„k o rm o ra n a m i“ . Czy ja k i s ło w n ik  
o rn ito log iczny , czy ja k i zag in io ­
n y  d ia le k t S ło w iń ców  _ lu b  P o ła - 
b ian , p rzechow a ł dźw ięk, k tó ry  
na s łow iańsk ich  z iem iach w y d a ­
w ano od w ie k ó w  na w id o k  tych  
w ie lk ic h  czarnych rybaków ? N ie 
sposób b y ło  ich  n ie  dostrzec, sko­
ro  są tu  au tochtonam i, a skoro 
m yś liw y , ryb a k , ro ln ik  podnos ili 
k u  n im  g ło w y  —  n ie  m og ły  być 
n ie  nazywane. Jak ie  ich  p rze lo t 
w y w o ły w a ł sylaby? K tó ry ż  l in ­
gw ista  pow ie  co o tym ? B y ły  za- . 
wsze n ie  ty lk o  tu , w  cz łuchow - : 
sk im  i  b y to w s k im  pow iecie , opo­
da l na C harzyko w sk im  jeziorze 
pod C ho jn icam i, także na M azu­
rach, z Polesia k u  z im ie  p rze la ­
ty w a ły  na W ęgry. Choć ks. K lu k  
zdaje się ich  n ie  nazywać, jednak 
o rn ito lo g ia  W ładys ław a  Tacza­
nowskiego zna ko rm o ra n y  k ra jo ­
we. W  Zegrzu pod S erockiem  na 
B u g o -N a rw i osta tn ie  z n ik ły  w  
ro k u  1837. B a! Jeszcze w  r. 1882 
gn ieźdz iły  się przez la t  parę na 
s ta rym  d rzew ie  w śród Saskiej 
K ęp y  w  W arszaw ie. Ż y ły  z n u r ­
tu  W is ły . Ł o w iły  z n ie j ry b y  n ie ­
podległe, swobodnie, ja k  ludzcy 
rybacy. T y lk o  n ie  c ie rp liw ośc ią , 
nie chytrośc ią  sieci, ale z w yso­
ka, na lo tem , ja k  n u rko w ie c  na ­
szej epoki, spadając na cel.

W  w a rszaw sk im  M uzeum  P rz y ­
rodn iczym  n ie  m a innego k o r ­
m orana , ja k  ty lk o  z egzotycznych 
m órz. Czy w ypchać rodzim ego 
by łob y  ta k  trudno?

N iepam ięć nazw y, n iepam ięć 
postaci —  oto współczesny obraz 
is tn ien ia  tego zbó jcy  jez io r. A  
przecież jest. W ie o n im  nauka, 
je s t pod ochroną, ja k  czarny bo­
cian, ja k  d z ik i łabędź, ja k  każda 
p rzyrodn icza  rzadkość.

JAROSŁAW ROGALA

Ż y c z e n ie  b u k o m
rzecz o P a k o to ls k n  n a d  ry b n y m  je z io re m

a l b o

P a k o io ls k
rzecz o k o rm o ra n im  b u k o w is k u

Z a L isow em  przeskaku jem y 
Brdę. T u  ło w i się pstrąg i, n i­
b y  w  gó rsk ich  potokach. 

N ieda leko stąd się zaczęła, za­
s ila  się Szczycieńskim  jez io rem  i 
od niego w łaśn ie  skręca k u  da l­
szym, ciągnącym  się p o łu d n ik o - 
wo, w zd łuż  daw ne j ch o jn ick ie j 
g ran icy . B rda  ż y w i się n im i — 
ja k b y  ko rm o ra n  rzek  pom orskich 
—  bierze w ięc życie dalszego 
n u r tu  z jez io ra  Łakom ie, K a rs i­
na, W ytoczna i  Kosubudna, spa­
da jąc po tem  k u  Bydgoszczy, 
skąd b lisko  podać rękę szerokie j 
ju ż  W iśle.

Brzozowe i  b iedne są te boczne 
szosy. N iedosta tek ty lk o  mogą 
dać odwieczne p iask i. Świeżo o- 
panowano tu  odłogi. B y ł bardzo 
pożądany owies.

W  Przech lew ie , m a łym  w ęze ł­
k u  n iew ażnych dróg, b ie rzem y 
k ie ru n e k  na zachód, w  lew o od 
p rzy ty k a ją c e j ko le i. Jeszcze raz, 
m łodzieńcza, jeszcze przed je z io r­
na, B rd a  i  na p ra w o  fo lw a rk . 
P ako to lsk  się nazywa. Co drze­
m ie  w  te j nazw ie? Jakaś b ło tn i-  
stość, m ib y  w  nadnoteck ie j P a­
kości.

M a rn a  to  siedziba. A n i gust, an i 
zak ró j n ie  przynoszą ch lu b y  p ru ­
sk im  je j budow n iczym : von  der 
G oltzom  czy —  s ło w ia ńsk im  bo­
rem  pachnącym  —  von  B orke. 
Podwórze w y ją tk o w o  skrom n ie  
obstaw ione, ty lk o  stodo ły b a r­
dzie j pakow ne. Teraz to  ledw ie  
co ob ję to i  zagospodarowano.

N ad g łow ą ad m in is tra to ra , u -  
śm iechniętego re p a tr ia n ta  z W i-

leńszczyzny łopoczą ja s k ó łk i. M a ­
ją  gniazdo w  h a llu  na blaszanej 
lam pie . M iło , pośpiesznie jes t od 
n ich  w  po w ie trzu . U w ija ją  się 
g rana tow o-b ia ło , fra k o w o  i  sw o j­
sko zarazem.

—  K tó ż  b y  rusza ł ja s k ó łk i, ja k  
się zagnieździły? —  m ó w i gospo­
darz. —  T y lk o  sprząta się c ie rp ­
liw ie  co rano  z posadzki...

Tchn ie  tu  p o lsk im  obyczajem , 
d o b ro tliw y m , ja k  p rz y w ile j n ie ­
tyka ln ośc i bocianów .

N a stole węgorz —  znać, że o- 
bok woda.

N ie  b a w i się d ługo naw e t p rzy  
na jg rubszych  jego dzwonach, je ­
ś li k o rc i n iec ie rp liw ość.

—  K o rm o ra n y  są tuż  —  łopo ­
cze w  m yślach.

R ozm aw iam y ty lk o  o nich.
—  Jak ie  to  zabawne, że są tu 

—  uśm iecha się oczyma m ó j roz­
m ówca. —  Sam w iedzia łem , że na 
nie  tu  tra fię . B y łe m  przekonany, 
że są gdzieś w  Chinach.

S ta je  nam  przed oczyma t ra ­
tw a , zw iązana pew no ja k im  ły ­
k iem . Skośnoocy, -w  szerokich, 
s łom ianych kapeluszach są ry b a ­
cy na Jang-Tse czy P e j-H o . Je­
den trzym a  w iosło , d ru g i odbie­
ra  ryb ę  z dzioba czarnego ptaka.

P takó w  jest k ilk a , dzioby m a ją  
s ilne  i  zakrzyw ione  chciw ie . N ie ­
zdarn ie  w yg lą d a ją  na pow ie rzch ­
n i t ra tw y , ale ileż zręczności w  
p o w ie trzu  i  na wodzie. L o tn icy , 
n u rk i w odne i  z pow ie trza . A r ty ­
ści łow ów , rybacy, ja k  n ik t.  C hy­
trzy , skośnoocy rybacy, bosi, pod-

kasani siedzą spoko jn ie  na t ra ­
w ie.

—  J u li —  ju l i !  —  p o k rzyku ją  
do siebie, s te ru jąc  w iosłem .

P ta k i n u rk u ją  d la  n ich , oswo­
jone, w yko rzys tyw an e , czeladź 
cz łow ieka, k tó ry  w yzysku je  ich 
ślepą żądzę. K ó łk a  m a ją  na szyi, 
aby n ie  m og ły  do w o la  chować 
zdobyczy. N a iw n ie  w y p ły w a ją  z 
rybą. O db iera  się ją  spokojnie . 
Chciwość żarłoczna pcha p taka  
do nowego w y p a try w a n ia , do no­
wego skoku torpedą. N iezaw odny 
jes t ich  w z ro k  i  uderzenie. N u r­
k u ją  n ie  ty lk o  z po w ie rzchn i w o ­
dy, ale i  z pow ie trza , ja k  jas trzę ­
bie. B iada  s łabym  ryb o m ! Doga­
n ia ją  naw e t najchyższe, p łynąc 
pod wodą.

W span ia ły  ry b o łó w  n iezaw od­
n ie  w y p ły w a  z zakleszczoną o fia ­
rą.

C ie rp liw ie , m ia row o  odbiera ją  
ręka  przem yślnego człow ieka, co 
m a rę k a w y  zakasane, ja k  pracz­
ka. W szystk ie  zaw ody w odne lu ­
b ią  m ieć ręce gołe po łokc ie . Cza­
sem żó łtoskó ry  cz łow iek  zde jm u­
je  p ta k o w i kó łko  z szyi.

—  Teraz złap dla  siebie. T a li, 
d la  siebie —  m ó w i u ry w a n y m i 
sy labam i m o w y  P aństw a Środka.

Za c h w ilę  znowu k ó łk o  u ja rz ­
m ia  g rdykę , a in s ty n k t n iepo­
praw nego chciw ca ciska p taka  w  
n u r t  rz e k i lu b  jeziora...

—  Czy u  nas k ie d y  ta k  oswa­
jano?

—  N ie  słyszałem , ale we F rań  - 
c j i  b y ł czas, k ie d y  to trak tow a no  
ja k o  sport. Coś ja k  z sokołam i.

Wystawy na północy i południu
W y s ta w a  S z tu k  

P las tyczn ych  
w S opocie

Z końcem  czerwca b. r .  została 
jtw a rta  w  Sopocie W ystaw a Sztuk 
P lastycznych. S tronę tech n iczno-o r- 
san izacyjną w y s ta w y  w z ię ła  na sie­
nie d y r e k c j a  M ię d zyna rodo w ych  T a r- 
>ów G dańskich, (k tó re , ja k  w iadom o, 
y  tym  ro k u  się n ie  o d b y ły  — m a ją  
;ię odbyć w  ro k u  przysz łym , jako  
ra rg i M o rsk ie ); d z ię k i tem u te reny 
notargowe w  Sopocie n ie  s ta ły  w  tym  
'Oku puste, lecz zosta ły  dobrze w y ­
korzystane. A  i  Sopot, ce n tra ln y  
Jśrodek k u ltu ra ln y  W ybrzeża i  g łów

łączną sum ę 370.000 z ł) sześć p rac w y ­
s ta w io n ych  na salonie p la s tykó w  gdań 
sk ich : „M a rtw a  n a tu ra "  Juliusza
S tadn ick iego , „P o r tre t  p. J .“  Jana 
W odyńskiego, „ A k t "  S tefana Sam bor­
skiego, „G ro b la "  K ry s ty n y  Ł a d y  S tu- 
d n ic k ie j, „M a rtw a  n a tu ra "  Jacka Ż u ­
ław skiego, oraz „S to l ik "  S tanisława 
M icha łow skiego .

B ardzo  cennym  dzia łem  w ys taw y 
sopockie j by ła  Sztuka ludow a. O rga­
n iza to rom  w y s ta w y  na leży się wdzięcz 
ność za sprow adzenie na W ybrzeże 
ty c h  a rcyc ie ka w ych  eksponatów 
z d z ied z iny  rzeźby, m a la rs tw a  i  g ra ­
f i k i  lu d o w e j w  Polsce, og lądanych  i 
p o dz iw ianych  ju ż  przez m ieszkańców 
pa ru  in n y c h  m ias t w  Polsce. Surową 
se lekcja  m a te ria łu , dokonana przez 
ogó lnopo lsk i K o m ite t W ykonaw czy

Wejście na Wystawę Sztuk Plastycznych w Sopocie. Rzeźba prof. 
Mariana Wnuka

nasze le tn isko  nadm orsk ie , zyska ł 
ten sposób w  b ieżącym  lec ie  p ię k - 

a tra k c y jn ą  i  nader pożyteczną 
preze W ystaw a S z tuk  P las tycz ­
ek w* Sopocie, pow o łana do życia 
iek i zgodnem u w y s iłk o w i gdansko- 
Dockich w ła d z  a d m in is tra cy jn ych , 
no rządo w ych  oraz m ie jsco w ych  
iazków  i  in s ty tu c j i  a rtys tycznych  
przew odn iczącym  K o m ite tu  O rg an i­
cy jnego w icew o jew o dą  d r. P odhor- 
Lm -P io trow sk im  na czele, b y ła  w y - 
iwą o znaczen iu  ogó lnopo lsk im  
;eż m in is te rs tw o  k o m u n ik a c ji p rzy- 
ało osobom zw iedza jącym  tę  im - 
ezę znaczne z n iżk i ko le jo w e . 
Posiadała ona sześć dz ia łów , a nua- 
w ic ie : re tro s p e k ty w n y  m a la rs tw a
lskiegio X IX  i  X X  w ., dz is ie jsze j 
is ty k i gd ańsk ie j, p o ls k ie j s z tu k i lu - 
w e j p rac dziecka, d rz e w o ry tu  ja - 
ńskiegd oraz d z ia ł fo to g ra f ii.  Ideą 
zew odnią w y s ta w y  b y ło  ukazanie 
jedne j s tro n y  zasadniczej l i n i i  roz- 
ą jowej m a la rs tw a  po lskiego na 
zestrzeni o s ta tn ich  la t  osiem dzie-
,c;u _ 0d A leksand ra  G ierym sk iego
' w spółczesnych nam  m a la rzy  — 
d ru g ie j zaś s tro n y  ukazanie  różno- 
k ic h  ź ró de ł w p ły w a ją c y c h  na 
z ta łto w an ie  się w spółczesnej tw ó r- 
ości p las tyczne j ( ja k  np. sztuka 
dowa. tw órczość dziecka).
Dział re tro s p e k ty w n y  m a la rs tw a 
ilskiego X IX  1 X X  w . zgrom adzi! 
nad 70 obrazów  A leksand ra  Gie- 
m skiego, P odkow ińsk iego , P ankie - 
cza ś lew ińsk ieg o , W o jtk iew icza , 
iznańsk ie j, M akow skiego i  W ą li- 
ewskiego. S tało się to m oż liw e  dzię- 

tem u, że D y re k c ja  M uzeum  N aro - 
iwego w  W arszaw ie zgodziła  się na 
ecz n ie  m a jącą precedensu w  h isto - 

naszego m u zea ln ic tw a : o to  prze- 
izała ona do . Sopotu p ra w ie  ca ły  ze. 
ń ł czterech sal s ta łych  zb io rów  
a le rii M a la rs tw a  P olskiego. .U m o ż li-  
i ł  ten fa k t  zb ieg oko licznośc i t .  j. 
m o n " gm achu M uzeum  N arodow e- 

iPdnakże n ie  doszłoby do prze-
izania bogactw  stosunek
zeże, g d yb y  n ie  S£ u n u r yi w ys ta w y  sopockie j M m . K u ltu  y 
S z tuk i oraz N aczelne j D y re K c ji 
ów  i O dnow y Z a by tków .
D oroczny salon p la s tykó w  okręgu 
lańskiego ob ją ł pracę n iem a l w szy­
te ich a rty s tó w  W ybrzeża i  to  prace 
ykonane na ogół w  ciągu jednego 
ku . Ponad 150 obrazów , reprezen- 
ją cych  b lis ko  60-ciu p las tyków  
lańskieh, u m o ż liw iło  w cale grun- 
wne zapoznanie się z poziomem 
a larstw a. ry s u n k u  i  g ra f ik i (rzezby 
este ty b y ły  ty lk o  dw ie) na W ybrze- 
i gdańskim . A  W ybrzeże to  ma 
■zecież u siebie w y b itn e  s iły  a rty - 
yczne, czego w yrazem  b y ł chociaż- 
f  w ie lk i sukces p la s tykó w  sopoc- 
ch na ko n ku rs ie  p rz e d o lim p ijs k im  
om isja , pow o łana przez D y re kc ję  
uzeów i  Z a b y tk ó w  M in is te rs tw a  
u ltu ry  i  S z tuk i, za ku p iła  d la  M u- 
lum  N arodow ego w  W arszaw ie (za

w ys ta w y  sz tu k i lu d o w e j, a zm ie rza ­
jąca  do u w y p u k le n ia  is to tn ych  w a r­
tości p las tycznych  te j s z tu k i z w y łą ­
czeniem  m o m en tów  o znaczeniu czy­
sto zdobn iczym  i  re g io n a ln ym , dała 
w  e fekc ie  pokaz _ n ie zw yk le  w a rto ­
śc iow ych  eksponatów .

W  osobnym  p a w ilo n ie  pom ieściła  
się sztuka dziecka, obe jm u jąca  k o le k ­
c ję  trzyd z ie s tu  ob razów  dzieci, szko­
lo n ych  od p ó ł ro k u  w  P aństw ow ym  
O gn isku  K u ltu r y  P las tyczne j w  Sopo­
cie. O brazy te w y w o ła ły  znaczne za­
in te resow an ie  zarów no z uw ag i na 
o ryg ina ln ość  m a la rs tw a  dziecięcego 
ja k  i  na p iękn e  zapow iedz i tw órcze, 
b iją ce  w p ro s t z n ie k tó ry c h  prac 
10-c io  czy  12- le tn ie h  dzieci.

W  k ra in ę  e g zo tyk i w prow adza  oso­
b n y  d z ia ł w y s ta w y  pośw ięcony drze­
w o ry to m  jap o ń sk im . T ak  się szczę­
ś liw ie  składa, że zam ieszka ły  w  G dy­
n i g ra f ik  Z y g m u n t K a ro la k  je s t w ła ­
śc ic ie lem  bogate j k o le k c ji ba rw n ych  
d rze w o ry tó w  japo ńsk ich , pochodzą­
cych  z d ru g ie j p o ło w y  X V I I I  w . i 
p ie rw sze j p o ło w y  X IX  w . K o le kc ję  
tę odda ł p . K a ro la k  do w yko rzys ta n ia  
o rgan iza to ro m  w y s ta w y . W  ten  spo­
sób w ystaw a  sopocka w zbogaciła  się 
jeszcze o jeden d z ia ł, uka zu ją cy  sz tu ­
kę  japońską, k tó ra  w y w a rła  pow ażny 
w jj ły w  na współczesne m a la rs tw o  
eu rope jsk ie .

O s ta tn im  w reszcie  dz ia łem  b y ła  
ogólnopolska w ystaw a  fo to g ra f ii a r ty ­
s tyczne j i  a m a to rsk ie j, zorganizow ana

Pi eta ludowa

przez G dańskie To w arzys tw o  F o to ­
g ra ficzne. D z ia ł ten za ją ł na jw ię kszy  
z pa w ilo nów , sku p ia ją c  b lis ko  700 
prac nadesłanych przez 173 fo to g ra ­
fó w  z ca łe j P o lsk i. P rze łom ow e zna­
czenie w y s ta w y  sopock ie j polega na 
ty m  że dopuszczeni do n ie j zosta li 
obok fo to g ra fó w  a rtys tó w  fo to g ra fo ­
w ie  am atorzy , k tó rz y  do tychczas n ie  
b ra li ud z ia łu  w  żadnej z w ys taw . 
Rozciągnięcie op ie k i nad -am atoram i, 
k tó rz y  stanow ią  n iew ycze rpane  źró­
d ło  no w ych  ta le n tó w  a r tys tyczn ych  i 
wnoszą do fo to g ra f ik i świeże, nie ob­
ciążone schem atam i w idzen ie  rze czy­
w is tośc i — to  na jw ażn ie jsze  osiągnię­
cie w y s ta w y  fo to g ra fic zn e j w  Sopocie. 
R ów nież po raz p ie rw szy w  Polsce 
urządzono na te j w y s ta w ie  p^ó lno- 
po lsk i pokaz prac uczn iów  szkół fo to ­
g ra ficznych . O sobnym  dzia łem  w ys ta ­
w y  je s t fo to g ra fia  kra joznaw cza  p ro f. 
Jana B u łhaka . W śród prac w y s ta w io ­
nych  w  Sopocie, znaczny procen t sta­
now ią  fo to g ra fie  zw iązane tem atycz­
nie z m orzem , co b y ło  w  pew nym  
stopn iu  założeniem  w ys ta w y .

W ystaw a S ztuk P las tycznych  w  So­
pocie trw a ją ca  od* 1 27. V I. do 15. V I I I .  
by ła  jedną z n a jle p ie j zorgan izow a­
nych  i na na jw yższym  poziom ie po­
s taw ion ych  im p rez  tego ro dza ju  w  
k ra ju  —  op in ia  cć> do tego je s t je d n o ­
lita . W  n a jżyw o tn ie js zym  in te res ie  
W ybrzeża leży, aby Sopot b y ł co ro k u  
terenem  podobnej w ys ta w y , k tó ra  
pow inna  ..wejść w  k re w "  naszego 
nadm orsk iego organ izm u k u ltu ra ln e ­
go. Może doczekam y się ta k ic h  cza­
sów, że wystaw a' sopocka będzie dla 
k ra ju  i zag ran icy  ró w n ie  w ie lk ą  s iłą  
a tra k c y jn ą  ja k  b y ło  n ią  k ie d yś  so­
pockie  kasyno g ry  (na te renach k tó ­
rego zresztą sto ją p a w ilo n y  w y s ta ­
wowe)... w - W-

S z tu k a  i p o k ó j  
k ro c z ą  ra z e m

T eraz dopiero , zw iedz iw szy K ło d z ­
k o  i  zapoznawszy się chociaż 
pobieżn ie  z jego  u ro k ie m  i  b o ­

gactw em  — ża łu ję , że się w  je ­
go o k o lic y  n ie  os ied liłam . Urocze d o ­
l in y  S udetów  b o g a t e  s ą  w e  
w s z y s t k o  : pod ziem ią — .skarby, 
na z ie m i u rodza jn e  pola i  b u jn e  lasy, 
w  soczystych ich  z ie len iach  ■— lecz­
nicze źród ła , a w  s ta rych  osied lach — 
zabytkow e k o śc io ły  i  dom y. wszędzie 
zaś pe łno rzeźb, św ią tków , f ig u re k  
k tó ry c h  t łu m n ik . w ycza ro w a n y  przez 
cz łow ieka , ży je  in n y m  życ iem  n iż  on 
sam: sp o ko jn ym , c ichym , zam odlo­
nym . N ie  m a spaceru bez zach w ytu , 
a k ra j n ie  zniszczony, szosy k rz y ż u ­
jące się gęsto, w iją c e  ś lim aczn icam i 
w  górę i  w  d ó ł. Czegóż w ię ce j sobie 
życzyć można? A le  tru d n o ! T u  ju z  
n ie  zam ieszkam  i  n ie  w yszab ru ję  bo ­
da j p a m ią tk i, choć jeszcze tu  i  ó w ­
d z ie  n ie  ch ron ioną  i n ie  zauważoną 
dotychczas znaleźć b y  można.

Żeby je d n a k  ogarnąć ta k  całość je ­
d n ym  rzu te m  oka i  zdać sobie sp ra ­
w ę  z tego co s tra c iła m  — zw iedz iłam  
R egionalną W ystaw ę w  K ło d zku .

Jest to ja k b y  m łodsza s iostra — 
pysznej W ro c ła w sk ie j i choć o ty le  
m n ie jsza — je d n a k  am b itna  Zo rga ­
n izow a ło  ją  T o w arzys tw o  M iło śn ikó w  
Z ie m i K ło d z k ie j . z prezesem obec­
n ym  p K u lc z y c k im  na czele w  je d ­
n ym  z za b y tko w ych  dom ów  na r y n ­
ku  W  liczn ych  p rzes tro nnych  izbach 
rozm ieszczono w y k re sy , stoiska, eks­
pona ty , dające obraz dzis ie jszych 
osiągnięć p o lsk ie j p ra cy  na odzyska­
nym  te ren ie . Przeszłość zaznaczona 
je s t ty lk o  dw om a m o m en tam i: d o ­
w ia d u je m y  się m ia n o w ic ie , że K ło d z ­
ko  leżało na w ażnym  tra kc ie  w io d ą ­
cym  z P o lsk i do Czech poprzez K u ­
dowę i N ahód i  że z K łodzka  w y ­
szedł p ie rw szy  po po lsku  napisany 
psa łte rz  dla K ró lo w e j Jad w ig i. O in ­
nych  św ie tn ych  ch w ila ch  zw iązanych 
z h is to rią  P o lsk i, na p rzyk ła d : o b y t ­
ności k ró la  W ładys ław a Jag ie llończy­
ka, spieszącego na tro n  czeski we 
w span ia łym  orszaku, ja k  też o za­
b y tk a c h  sz tu k i — w ys taw a  n ie  w spo­
m ina . S pra w y a k tu a lne  są dla n ie j 
n a jp iln ie jsze  — opow iada nam  o n ich  
dosadnie i  b a rw n ie :

Z iem ia  K łodzka , obe jm u jąca  po­
w ia ty  K ło d z k i i  B y s trz y c k i, liczy  
101.000 m ieszkańców , p ra cu ją cych  na 
ro li  w  przem yśle, h a nd lu  i  g ó rn i­
c tw ie . T y lk o  w iększe fa b ry k i zapre­
ze n tow a ły  sw ó j do robe k , a w ię c : fa  
b ry k a  zapałek w  B ys trzycy , k tó ra  
osiągnęła na jw iększą  w  Polsce p ro ­
du kc ję , fa b ry k i w łó k ie n n icze  w  K u ­
dow ie , w  K rosn ow icach  (ta ostatnia 
posiadająca. 620 krosien):, zak łady: 
p rzem ys łu  ln ia rsk ie g o  w  O ldrzycho- 
w icach  i p rzem ys łu  jedw abn iczo-ga- 
la n te ry jn e g o  w  N ow e j R udzie . P ró b ­
k i  ic h  w y ro b ó w  na w ys ta w ie  są b a r­
dzo p iękn e  i  w  doskona łym  ga tunku , 
ró w n ież  m n ie jsze  spó łdz ie ln ie  tk a c ­
k ie  ja k  iSplót (i boda j czy n ie  A rs) 
w y s ta w iły  w ysoko  ga tunko w o  1 a r ­
tys tyczn e  w y ro b y . D a le j s z lif ie rn ia  
k ry s z ta łó w  w  S zczytn ie, e ksp o rtu ­
jące w  na jda lsze zam orsk ie  k ra je  
(aż do A ustra lii),, choć n ie  jedyna 
tego ro d za ju  w  K ło d z k im  pokazała

sw ój dorobek. Z d o ln y  m a js te r w  tym  
rzem iośle M isz te l z K łodzka  w  osob. 
ne j gab lo tce u ło ż y ł k ry s z ta ły  w łas 
nej o b ró b k i. C ukro w n ia  w  Szaleje 
w ie  za ję ła  p ó ł sa li na okazałe s to i 
sko. D ru k a rn ia  w  N ow e j Rudzie 
jedyn a  w  Polsce Szkoła P o lig ra ficz  
na, fa b ry k a  p a p ie ru  w  M łyn o w ie  za­
p re zen tow a ły  sw ó j dorobek, ja k  też 
obszernym i w yk re sa m i i  fo to g ra fia m i 
Samopomoc Chłopska i  K . K . O 
D z ia ł ro ln y  m n ie j s ta rann ie  został 
opracow any, na tom iast pyszn ie  p rzed­
s ta w iło  się — ch luba Z ie m i K ło d z ­
k ie j — 5 uzd ro w isk  leczących w oda­
m i, b o ro w in a m i, kąp ie lam i, te ra p ia ­
m i, e le k tryza c ja m i i  B óg w ie  czym 
jeszcze, k ilk u d z ie c ię c iu  cho rych  lu b  
zm ęczonych pracą  — roczn ie . Papie- 
ro p las tyka  a r ty k u łó w : O ssowskiej i 
B re ite ra  s ta n o w iły  p iękn ą  dekorac ję  
ty c h  sal, — a je ś li się k to  chce prze­
konać o skuteczności k u ra c ji i  p ię k ­
n ie  p rz y ro d y : K u d o w y , D uszn ik . Po­
lanicy,, Lądka i D ługopo la , m us i sam 
tu  p rzy je chać  i popróbow ać. W ysta ­
w a pom inę ła  dz ia ł kop a lń , ale skąd 
inąd dow ie dz ia łam  się, że kop ią  w ę­
g ie l w  D rogos ław iu , W o lib o rzu  i 
S łupcu. W  końcu  og lądnę łam  jesz­
cze w ys taw ę  obrazów  w spółczesnych 
tu te jszych  m a la rzy  — in te resu jące  
d rz e w o ry ty  B reite ra i, m ocne w  ba r- 
w ach i  energiczne w  ry s u n k u  p e j­
zaże z tem atam i a rch ite k to n iczn ych  
fra g m e n tó w  B y s trz y c y  i K łodzka . Os­
sow skie j i  ob razy  na szkle M iksch y  
k tó r y  ró w n ież  b y ł a rty s tyczn ym  k ie ­
ro w n ik ie m  ca łe j w ys ta w y .

P an i H elena G e tte r, sekre ta rka  T o­
w arzystwa. M iło śn ikó w  Z ie m i K ło d z ­
k ie j,  oprow adzająca m n ie  po w y s ta ­
w ie , a z zapału w k ładanego w  je j 
tłum aczen ie  sądząc — n ie  ty lk o  z n a ­
zw y m iłośn iczka  Z ie m i K ło d z k ie j — 
pokazu je  m i ró w n ie ż  a rch iw u m , to 
znaczy szczątki tego. co_ po szabrach 
udało  się jeszcze zebrać: a k t sądo 
w ych , pa ra fia ln ych , d ru k ó w  do tyczą­
cych  te renu  tu te jszego itp .

— S tw o rz y liś m y  źród ło  d la badań 
n a ukow ych  — pow iada. — Będzie 
można teraz szerzej i  w y d a tn ie j p o ­
pracow ać. Samo T o w arzys tw o  zdo­
b y ło  się ju ż  na w y s iłe k  w yd a n ia  m apy  
całego obszaru, p rzew odn ika  po Z ie ­
m i K ło d z k ie j i  naukow o op racow a­
nego Rocznika, k tó r y  choć w y d ru k o ­
w any, j,ei£(zclze n ie s te ty  n ie  jes t 
w  obiegu.

— G ra tu lu ję  w am  ty c h  osiągnięć. 
M n ie  osobiście zachwyca mapa. z k tó ­
re j ko rzys tać  mogę. Ot, b ra k  map 
szczegółowych z Z ie m  O dzyskanych, 
zwłaszcza wobec ic h  p ro fu z ji  daw ­
nych  n ie m ie ck ich  je s t w ie lk ą  bo lącz­
ką.

Jeszcze parę ob jaśn ień z dz iedz iny  
obecnego ro zw o ju  życia k u ltu ra ln e g o  
o trz y m u ję  od p a n i G e tte r. A  w ię c : 
Z w iązek P la s tykó w  lic z y  12 cz łonków
i zam ierza u tw o rzyć  po radn ię  .arty­
styczną dla rzem iosła . Z w iązek  M u ­
zykó w  je s t liczn ie jszy . W  K ło d zku  
są szko ły  m uzyczne: niższe j  ś redn ie  
ale dotychczas b ra k  re p re ze n ta cy jn e j 
o rk ie s try . G rupa am atorska g ryw a  
w  tea trze  „S tu d io "  — podobno n ie ­
źle. Z lite ra tó w ?  — E dm und Osmań- 
czyk  m a rzekom o najszczerszy za­
m ia r  osiedlenia się tu  ■— naw e t szu­
k a ją  m u domu, ale czy ta k i w o jaże r 
gdzieś na stałe osiądzie?... W  każ­
dym  razie prócz p la s ty k i ru ch  tw ó r- 
cżo-artystycz iny jeszcze się na dobre 
n ie  rozpoczął, m oże się zacznie 
z chw ilą , k ie d y  w  b u d y n k u  za ję tym  
na w ystaw ę , założy się K lu b  T w ó r­
czy.

G dy w ychodzę z w y s ta w y  na r y ­
nek ’ m am  przed sobą p iękne, stare 
m iasto , założone ju ż  w  X  w ie k u  
u stóp w ysokiego zam czyska (obec­
n ie  tw ie rd zy ) a sp ływ a jące  w ą sk im i 
u lic zka m i w  dó ł, popTzez za b y tko w y  
rzeźbam i zdobny m ost nad kana łem  
7u  N y s ie .  Z a ku p u ję  p rze w o d n ik  B oh­
dana B iliń sk ie g o  w y d a n y  przez Tow . 
Ta trzańsk ie  w  K ło d zku , za jedne 90 zl 
i śpiesznie, bo czasu m am  n ie  dużo, 
nrzerhodzę w edle  jego w skazów ek 
u l. Czeską. A rm ii C zerw onej, zapusz­
czam się w  m a low n icze  z a u łk i, k o n ­
te m p lu ję  odrzw ia i  fasady 17. i  18. 
w ieczne kośció ł p a ra fia ln y  i  zżym am  
sie na przew odn iczek w  rę ku , że po ­
w ierzchow ny,, n iedosta teczny, je d n o ­
s tro nny . W koście le p a ra fia ln y m  np. 
w skazu je  na p a m ią tk i p o lsk ie ; a s ło­
w em  n ie  w spom ina o p ie rw szo rzę d ­
n ym  dziele sztuki, ja k im  je s t am bona 
18. w ieczna. No, ale tru d n o . N a raz ie  
c h w y ta liśm y  w szystko z w ie rzch u , 
po łebkach, c ieszy liśm y się każd ym  
o rłe m  po lsk im , teraz w a rto  za jrzeć 
w  głąb, stanąć i  u c h y lić  czoła przed 
każdą sztuką tu  zrodzoną, albo tu  
się zna jdu jącą . Sztuka i  p o kó j k ro ­
czą razem.

N ie  zam ieszkam na Z ie m i K ło d z ­
k ie j. ale będę tu  w racać często, bo 
k ra j pociąga i  w ie rzę , że ja k  ongiś 
b y ł p łod ny  w  a rtys tó w  b u d u ją cych  
s ty low e  dom y i  rzeźb iących  bez ko ń ­
ca f ig u rk i,  św ią tk i, o łta rze  — ta k  
i  te raz po uspoko jen iu  się z p ie rw ­
szych w strząsów i  zm ian  w y ro i ze 
siebie nowe u ta len tow ane  poko len ie  
s ług sz tuk i. A m e lia  Łączyńska.

—  Chyba teraz tam  w y g  nęły?
—  N ie  w iem , ezy gdzie jeszcze 

są...

M iędzy dw om a dębam i p o l­
na droga w yp row a dza  nas 
na kopie. C w a łu je  tabunek 

źrebaków ! „W illy s “  tn ie  p rążko ­
w a n y  ślad po lną drogą. T u  słaba 
hreczka, da le j p ię kn y  ow ies na 
now in ie .

—  N a jlepszy b y w a  na z iem i 
W ilgo tnaw e j, to r fia s te j, ja k  w ła ­
śnie jest tu , zwłaszcza n iż ; j .

—  O —  pokazu ję tow arzyszow i 
c iekawości —  przeszły dz ik i.

—  T ym  owsem chodzą, naw et 
z w a rch la kam i.

T rop  idz ie  od pola, k tó re  zie le­
n i się od perzu po k u ltu w a to ro -  
w an iu .

—  O sta tn ia  jego c h w ila  —  p ó j­
dzie pod ozime.

Stajemy przed bukow ym  Ja­
sem. Pierwsze drzewa zielenią 
się zasłoną gęstą, n ieprzeniknio­
ną.

Le d w ie  usta ł m o to r —  ju t  je 
słychać.

Co za dz iw ne wrażenie?
C hyba cała w o lie ra !

• Z razu  stłum ione, potem  w y ra ź ­
niejsze. D ź w ię k i są skotłow ane, 
m ieszają się, aż bulgoczą. S ły - . 
chać gard łow e odgłosy, ja k b y  
d z ik ich  gęsi, także k a cze k -k rzy - 
źówek, ko k ta n ie  n ib y  c ie trzew i, 
skrzek, jak ieś  m łode * ostrzejsze i  
tony. Coraz g łośn ie j, aż w re !

Nagle, zaraz za p ie rw szym i b u ­
k a m i —  rozśw ie tla  się.

S to ją  szare m aszty drzew. P ro - ż 
ste/są, w ysokie. Idąc, zadzieram y 
g łowy. K rą g  bu ków : zam arły , 
p rze jm u ją c  nagością. Na ażurze 
ich zubożałych ko ron : gniazda.
Na każdym  w ielenaście. Podob­
ne do w ro n ich , lecz o ileż fo re m ­
niejsze. Na na jw yższych , zupeł­
nie go łych gałęziach, ry s u ją  się 
Sztywne s y lw e tk i. C iem ne, czar­
no ha ftow ane na n ieb ie  Pow aż­
ne są i  egzotyczne, a obok w  p ie ­
n iącym  się gogocie trw a  ruch . 
P rze la tu ją  jedne, n a d la tu ją  d ru ­
gie, saduwią się, kokoszą, kreś lą  
arabeski, zw iew ne w zo ry . Łopo t 
tę tn i, k łę b i się w k o ło  Trochę 
spłoszone. D rżą gałęzie. S k łada ją  
się, rozpościerają. S k rzyd ła  usta­
ją . M kn ą  jedne s ilnym , b u jn ym  
lo tem . S zyje  prosto : D zioby szty­
chem. Ogon w  w ach la rz , n ib y  
c ie trzew . In n e  p la n u ją  spokojnie. 
Różny ich  wzrost.

N a s tró j n ie zw yk ły . Egzotyczne 
ko lisko . M a teczn ik  n ie -E u ropy . 
Jakb y  ożył nagle ta jem n iczy , da­
lekow schodn i h a ft. Oczom się n ie  
chfce w ierzyć...

A  m im o rozgw aru , czuje się 
zciszenie buków . Są ja k b y  gn ie- 
zdnym  budu lcem  ty c h  lo tnych . 
Z d rę tw ia łe  są, s t łu m io n e ,, ogar­
n ię te  przem ocą tego ruchu . K o ­
rzen ie  ich, ja k  ko tw ice , w iążą je 
do ziem i. A n i uciec, an i się w y r ­
wać. M oc po w ie trznych  zw ycięz­
ców  zaw ładnę ła  strze listością  
drzew. W gn ieźdz iły  się na czuby, 
przedsiębiorcze, n ieodparte , ja k  
k o łtu n y  w e w łosy, gorzej, ja k  
zgroza nag łych  n ie tope rzy ! Po- 
ob łam yw ane ga łązk i b u kó w  po­
p leciono w  gniazda, po korze ich 
b ie li się w a pn ie jący  pom io t. Su­
szy wszystko, spala drzewa, 
wszystko w o kó ł p o k ry w a  tęże ją­
cą skorupą. Cała tra w a  m iędzy 
d rzew am i popstrzona b ia ław o.
Ta je dn ak  rośn ie bu jn ie , n iezw y­
k le  dorodna od tego żyznego gua- 
na.

P ta k i w n io s ły  w  to bukow isko  
p rze w ró t , beztrosk i, n a tu ra ln y , 
s ilny . P rze tw o rzy ło  się tu  w szyst­
ko. W szystko w o kó ł nosi p ię tno  
ich  p ie rw o tn ie  bezwzględnej o- 
becności.

Są —  oto, b io log iczn ie  potężny, 
w yra z  tego m iejsca.

W is i nad n a m i wszechobecny 
łopo to -skrzeko t. Pod jego oka ­
pem rozg lądam y się coraz uw aż­
n ie j.

—  O, gniazdo!
(Dokończenie na str. 4)

STANISŁAW PIASTOWICZ

S ie rsze
L  wami

¡Żyjący w  klatce czasu
który zastygł w  zaniepokojonym obrazie
Oddychający chwilą wiecznego niepokoju
zlękniony złamany
bijący się w  piersi wyznając
mea culpa mea m axim a culpa *
ginę bracia w  pomroce nękającej was niesprawiedliwości
ginę w  oparach podstępnego kłam stwa
ginę w  każdy różowy poranek
na wzgórzach rozpalonej G recji
Podnoszę ż w am i głos
słyszycie mój wiecznie wam przyjazny glos 
w ierny głos
Jestem z w am i w  każdej chw ili oczekiwania 
Poznaję przyspieszony ry tm  waszego serca 
i łu k  rozstrzelonych ramion 
obejmujących
Ż Y C IE  W OLNO ŚĆ I  Z W Y C IĘ S TW O

Wiersz o człowieku naiwnym
Wzruszony wysokim lotem ptaka 
przystaje zadumany człowiek nad okrągłą wodą 
i odkrywa nowe obrazy ludzkie obrazy 
w  codziennym 'szarym życiu

Św iąt jest piękny
kw iat jest piękny zastygły w  ciszy liść jest piękny  
Życie jest najpiękniejsze

W  lazurowych oczach ukochanej dziewczyny 
w  spokojnym oddechu dziecka 
w  szerokim krajobrazie  
Europa wygląda inaczej
wcale nie podobna do tej którą doświadcza się 
bagnetem krw ią  bólem

Naiw ny człowiek czyta poezje
uniesiony patosem pieśni
płacze nad rozszarpaną kozą na B ikin i

Człowiek który ukochał obok życia pieśń 
nie w ie
że pieśń jest nie tylko psalmem boleści 
że pieśń jest nie tylko psalmem rozpaczy

ale i pieśń jest psalmem szczęścia

Wśród nocy
Poprzez ciemności nocy 
idą wszystkimi drogami narody 
od gór aż po morze 
suną pasma żywych istot 
napełnionych otuchą w  brzask 
w itany fanfarą i chlebem

Chciałbym być z nim i wszędzie 
wśród nocy i dnia ognia i pokoju

Ja gałązka palmowa
ponad sferą wygasających uczuć ludzkich 
Ja który układam pieśń 
o człowieku dobrym i ludzkim

Dlatego miłość
H alin ie Jezierskiej

Rytm  oddychającej piersi
Wiecznie miłosny kształt na tle błyszczącej
konstelacji gwiazd na tle rzeki na tle  włosów
biała dłoń dziewiczy brzeg ust
M oja zawsze moja
niewyrażalna nieuchwytna
dźwięk i zarys odległej m uzyki Gounoda
poznajesz mnie dalekiego
nie żyjącego już dla dźwięków klaw iatury

D aleki daleki nie rozumiem gwiazd 
widzę tylko przestrzeń mroków  
obręcze ludzkich widnokręgów

dlatego miłość moja 
nie zna innych słów jak

C Z Ł O W IE K  C Z Ł O W IE K

WŁADYSŁAW BŁACHUT

Wrocławski landwerzysła
N a m ap ie ru ch ó w  w o lnościo­

w ych  „W iąsn y  L u d ó w “  Stary 
W ro c ła w  w śród  spoko jnych 

na ogół m ia s t n iem ie ck ich  ode­
g ra ł n iepośledn ią ro lę . W  prze ło ­
m ow ym  d la  ro z w o ju  re w o lu c ji 
na z iem iach p ru sk ich  dn iach 
m arcow ych  1848 ro ku , lu d  W roc­
ła w ia  po w sta ł do czynu i  zama­
n ife s tow a ł swe dążenie w o ln o ­
ściowe. Z  b ro n ią  w  rę k u  n ie  t y l ­
ko  p rzepędz ił zn ienaw idzoną po ­
lic ję  k ró le w ską  z m iasta , lecz 
nadto w śród  n iebyw a łego  en tuz­
jazm u w  d n iu  20 m arca og łos ił 
W roc ław  Rzeczpospolitą, k tó ra  
uznała za w łaśc iw e  pak tow ać z 
k ró lem  p ru sk im , F ry d e ry k ie m  
W ilh e lm e m  o nadanie k o n s ty tu c ji 
i p rzeprow adzen ie w yb o ró w . Je­
dnym  z na j czynn ie j szych dz ia ła ­
czy b y ł w  ty m  czasie w e W roc­
ła w iu  ubog i rę ko d z ie ln ik  P e l c ,  
k ra w ie c  z zawodu, godny rep re ­
zen tant in te resów  w ro c ła w sk ie j 
k lasy pracu jące j.

N ie  m am  je dn ak  zam iaru  re lac­
jonow ać szczegółowo tych  w ie l­
k ich  d n i W roc ław ia , lecz pragnę 
ogran iczyć się w y łączn ie  do pa ru  
uw ag na tem at stosunku W roc ła ­
w ia  i  w ro c ła w ia k ó w  do w yp ad ­
kó w  re w o lu c y jn y c h  na ziem iach 
W ie lk iego  K s ięstw a Poznańskie­
go, k tó re  s tara łem  się streścić w  
num erach 18 i  33 „O  d r y "  z bież. 
roku.

I  ta k  na wstęp ie muszę s tw ie r­
dzić, że w  p rzec iw ieńs tw ie  do 
B erlina , gdzie zapał i  poparcie 
d la  sp raw y po lsk ie j b y ły  zak ła ­
mane i  k ró tk o trw a łe , sym patie  
w iększości m ieszkańców  W roc ła ­
w ia  d la  spraw y po lsk ie j, a w  
szczególności do rozg ryw a jących  
się w yp a d kó w  na ziem iach w ie l­
kopo lsk ich  b y ły  szczere i  w id o - - 
czne. W yrazem  o p in ii pub liczne j 
b y ła  tu  m. in. n iem iecka „G azeta 
W roc ław ska“ , k tó ra  od początku 
pow stan ia w ie lkopo lsk iego  p u ­
b lik u je  p rzych y ln e  Polsce a r ty ­
k u ły , w zyw a  naród n ie m ie ck i do 
zgody i  w y ró w n a n ia  k rzyw d , w y ­
rządzonych na rod ow i po lsk iem u 
i ape lu je  o porozum ien ie  m iędzy 
Polską a N iem cam i. Jednym  z 
cha rak te rys tycznych  jes t a r ty k u ł 
w  „G azecie W ro c ła w sk ie j“  z dn ia  
3 k w ie tn ia  1848 r., gdzie m. in . 
czytam y co następuje:

„  . . .  O tóż P rusy  Polsce w o l­
ność zw róc ić  muszą, bo sp raw ie ­
d liw ość tego wym aga. R ozw ijać  
narodowe życie w  sw ym  k ra ju  
jest p ra w e m  odw iecznem  każde­
m u na rod ow i przekazanem  . . .  
Prusy pomogły gwałtownie ode­
brać to prawo Polsce i pozbawić 
je j wolności, a przeto ściągnęły na 
siebie przekleństwo i złorzeczenie 
ujarzmionych i zemsta przejdzie 
na dzieci wasze w  trzecie i czw ar­
te pokolenie. . .

A le  oto nadszedł czas p rzeb ła ­
gania za grzechy o jców  naszych 
i nasze. W ykonajm y to przebła­
ganie, przywróćm y wolność i n ie­
podległość Polsce.“

O to zastanaw iające naw e t na 
owe czasy radosnych uniesień 
w o lnościow ych słowa i  prorocze 
ka jan ie  się za pope łn ione w in y !

G dy je dn ak  rząd, k tó ry  w  m ię ­
dzyczasie opanow ał w e  W roc ła ­
w iu  sytuację , w b re w  przekona­
n iom  uśw iadom ione j e l ity  rew o­
lu c y jn e j i  szczerze sprzyja jącego 
spraw ie  po lsk ie j p ro le ta r ia tu  
W roc ław ia , fo rm u je  coraz to no­
we b a ta lio n y  ob rony  k ra jo w e j i  
śle na pomoc re a k c y jn y m  w ła ­
dzom o ku pa cy jnym  w  poznań- 
skiem, odw ażny korespondent 
„G aze ty  W ro c ła w sk ie j“  in fo rm u ­
je  op in ię  pub liczną , że znowu 15 
tysięcy w o jska  łącznie z załoga­
m i z G orze lic  i  Ś w idn icy  odeszło 
do Poznania i  z n iek ła m an ym  
patosem w o ła : K to b y . się
chc ia ł oprzeć duchow i dzisiejsze­
m u E uropy , ru n ą łb y  przed jego 
potęgą, a duch ten  w o lności, ró w ­
ności i  b ra te rs tw a  żąda w o ln e j 
i n iepod leg łe j P o lsk i; N iem cy te ­
dy  oswobodzone nie  mogą in ne j 
narodow ości chcieć k a jd a n  od 
n ie w o li na rzuc ić“ .

S tanow isko W roc ław ia  wobec 
sp raw y po lsk ie j zna jd u je  swój 
w yra z  n ie  ty lk o  na łam ach życz­
liw e j nam  prasy. Za s łow am i 
przychodzą czyny. O to coraz w ię ­
cej żo łn ie rzy  śląskich dezerte ru - 
je  ze sw ych fo rm acy j, aby ty lk o  
n ie  brać udz ia łu  w  b ra tobó jczych 
w a lkach  na ziem iach W. K s ięs t­
wa. Dochodzi naw e t do tego, że 
w  d n iu  5 k w ie tn ia  1848 r. ca ły 
ba ta lio n  (6Q0 ludz i) la n d w e ry  ś lą­
sk ie j b u n tu je  się i  odm aw ia  w y ­
m arszu z W roc ła w ia  na te reny

poznańskiego, za w y ją tk ie m  gdy­
by  m u  przyszło  b ro n ić  g ran ic  
K s ięs tw a  przed . ewent. in te rw e n ­
c ją  rosy jską , czym  P rusacy s tra ­
szy li zarów no P o laków , ja k  i 
N iem ców  w  W. K s ię s tw ie  Poz­
nańskim .

I  znow u duszą oporu  je s t p ro ­
s ty  żo łn ierz, k tó ry  p o ryw a  za so­
bą ca ły  oddział. W edług in fo r ­
m a c ji „G aze ty  W ro c ła w s k ie j“  
landw erzys ta  ten  „p rz y s tą p ił do 
m a jo ra  i spy ta ł go się, ja k ie  by  
b y ło  przeznaczenie la nd w ery . Na 
odpow iedź m a jo ra , iż  sam nie  
w ie  dokąd w yru szyć  m ają. o- 
św iadczy ł w  im ie n iu  sw ych to ­
w arzyszy, że ta k  d ługo zostaną 
we W roc ła w iu , dopók i im  nie  
dow iodą konieczności wym asze- 
ro w a n ia ..

N ies te ty  k ro n ik i n ie  poda ją ja ­
k i b y ł los naszego bohatera i 
zbuntow anego przez niego od­
dzia łu .

W  ty m  czasie w ydaw ana  w  Po­
znan iu  przez P o lsk i K o m ite t N a­
rod ow y  i  doskonale redagowana 
„G azeta P o lska“  w  num erze 24 z 
dn ia  19 k w ie tn ia  1848 r. p rz y ­
nosi nam  pełen p ro s to ty  i  pa­
tr io ty z m u  lis t  z R ybn ika , w  k tó ­
ry m  ja k iś  anon im ow y „G ó rn y  
Szlązak“  pisze co następuje:

„Jed no rodn i B rac ia  Polacy!
Z od leg łych zaodrzańskich ko ń ­

czyn roz leg łe j d a w n ie j P o lsk i, z 
zbo la łe j duszy m d ły  przesyłam y 
p rzypom inek  wspólnego b ra te r­
stwa. M d ły , bo po w ie lu  w iekach  
narodowego s ieroctw a, k ro m  m o­
w y  i  przeczucia n iew ie le  w ięce j 
pozos taw ili nam  nasi op iekuno­
w ie, unoszeni szatańską m yślą 
p rzenarodow ien ia  obcych. Ob­
da rc i w ięc  z św ię te j puścizny po 
przodkaćh, z owego bodźca do 
czynów  w ie lk ic h  m d ły  głos pod- 
nosim  o isk rę  tego ognia, k tó ­
ry m  p ło n ę ły  serca za Bo les ław ów  
nam  w spó lnych  . . .  D w u b a rw n ym  
proporcom  serca tu te jsze od tę tn ią  
n iebawem , bo one przypom ną 
podw roc ław sk ie  Psie Pole. —  O 
czas, czas ocucić obum arłe  uczu­
cia i  zw iększyć hu fiec  św ię ty !

Po d łu g im  oczek iw an iu  i  po 
zm ierzchu ok ro pn ym  n ie w o ln ic ­
tw a  c h w ila  w ie lk a  b łogos ław io­
na za jaśn ia ła  nam  wreszcie i  w  

(Dokończenie ma str. 4)
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W  o s ta tn ich  m iesiącach da ło się 
odczuć w zm ożone za in te reso­
w an ie  N a ro d o w ym  W yda ­
n ie m  D z ie ł A dam a M ic k ie w i­

cza. Cała prasa zam ieściła  w y ró żn ia ­
jące się ro zm ia ra m i i  uk ładem  gra­
f ic z n y m  ogłoszenia . Z ja w iły  się in ­
fo rm a c je  dotyczące ob ję tośc i i  za ­
w a rto ś c i p ie rw sze j se rii. Radio og ło ­
s iło  w y w ia d  z L . K oszew sk im , na ­
cze lnym  re dak to rem  K o m ite tu  Redak­
cy jnego . poda jący w ie le  c iekaw ych  
szczegółów o N a ro d o w ym  W ydan iu  
i  o tzw . W yd a n iu  S e jm ow ym . B iu ro  
S ubskrypcy jne  odczu ło  to  w  fo rm ie  
wzmożonego n a p ły w u  lis tó w  z zap y­
ta n ia m i d o tyczącym i da lszych se rii 
W ydan ia  N arodow ego, stosunku W y ­
dan ia  N arodow ego do rozpoczętego

W rocławski Kongres w  obronie 
pokoju daje m i okazję zapoznania 
czyteln ików z pismem, którego ży­
wot by ł bardzo k ró tk i — trw a ł bo­
wiem  zaledwie tydzień, a na dobrą 
Sprawę to trzy  dni. Było  to czaso­
pism o kongresu wychodzące w 
czterech językach pod tytu łem  
„W  obronie pokoju“ . Podobno m ia­
ły  się go ukazać cztery numery, 
piszę na razie o trzech w  te j chw ili 
dostępnych.

Pismo to miało zam iar być pew­
nego rodzaju kron iką  kongresową 
pisaną w  czterech o fic ja lnych języ­
kach kongresu — polskim , rosyj-

pokazaliśmy im  to nie ty lko  synte­
tycznie na wystawie, lecz przede 
wszystkim  przez ich obyt we W ro­
cław iu i  zetknięcie z życiem tego 
miasta na codzień. O tym  rezulta­
cie kongresu przekonaliśmy się już 
w  pierwszych rozmowach z jego 
zagranicznymi uczestnikami. W każ­
dym razie pomysł zorganizowania 
kongresu w łaśnie we W rocław iu 
godny jest najwyższego ‘uznania. 

*  *  *
M ia łbym  ochotę posprzeczać się 

na zakończenie z kolegą przegląda- 
czem prasy z Kuźnicy, uk ryw a ją ­
cym się pod wszystko mówiącym

W  O BRO NIE POKOJU!
POUR LA PA1X B 3A lU H T y  MHPA FOR PEACE

pryed w o jn ą  w yd a n ia  Sejm owego 
i  t. p.

W ydan ie  N arodow e D z ie ł Adam a 
M ick ie w icza  rea lizow ane przez S pó ł­
d z ie ln ię  W ydaw niczo  - O św iatową 
„C z y te ln ik “ , na w ią zu je  do naukow e­
go W ydan ia  Sejm ow ego ty lk o  czę­
ściowo zrealizow anego przed w o jną .

Po zakończeniu  tego W ydan ia  p ro ­
je k to w a n o  w ted y  k ilk u to m o w y  w y ­
b ó r dz ie ł P oety, k tó r y  m ia ł się u k a ­
zać w  du żym  nakładzie , m a ją cym  za­
spokoić p o trzeb y  na jszerszych w a rs tw  
społeczeństwa.

W  1945 ro k u  K ra jo w a  Rada N arodo­
wa op ie ra ją c  się na postu la tach  um a-

U ta U g t
Jíatvíni poísfuVdo
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W  P A llY Z U ,
W  IllU  K A fl X  f  A. P IS A R I),

sow ien ia  k u ltu r y  od w ró c iła  p ro je k to ­
w aną p rzed  w o jn ą  ko le jn ość : pasta 
n o w io no  n a jp ie rw  w ydać w ydan ie  
masowe, od k ła da ją c  na po tem  u k o ń ­
czenie e d y c ji n a u ko w e j o nakładzie 
zm n ie jszonym .

W ydan ie  N arodow e ko rzys ta  w  pe ł­
n i z do ro b ku  W ydan ia  Sejm owego 
pos ługu jąc  się u s ta lo n ym i teks tam i 
da je  je d n a k  inne  opracow anie dosto­
sowane do zam ierzonego ce lu  up ow ­
szechnienia dz ie ł P oety.

Całą tw órczość M ick ie w icza  ro zp la ­
now ano w  W ydan iu  N a ro d o w ym  na 
4 serie, obe jm u jące  15 tom ów .

N a p ie rw szą serię — to m y  1 — 4 — 
o ob ję tośc i 1.700 s tro n  złożą się u tw o ­
r y  poe tyck ie . Tom  I  zaw iera  drobne 
poezje w  O pracow an iu Leona P ło - 
szewskiego, Tom  I I  — pow ieśc i poe­

V 3f A »
f â i i f l l

i ù s a & î K r ï  s ra ,  j r ä r s r i a u
siitU'ftccßa

A D A M A  M I O S IE W IC Z A .

ty c k ie  w  op racow a n iu  K onrada  G ó r­
skiego (G rażyna, K o n ra d  W a llenrod , 
G ia u r i  m łodzieńcze p ró b y  poe tyck ie  
oraz p rzek łady), tom  I I I  — u tw o ry  
d ram atyczne a w ięc przede w szyst­
k im  „D z ia d y “  w  op racow an iu  S tan i­
s ław a P igon ia  i  tom  IV  — Pan T a­
deusz w  op racow an iu  Ju lia n a  K rz y ­
żanowskiego.

Seria I I  — to m y  5 — 7 — obe jm ie  
pism a proza iczne : K s ięg i N arodu  i 
P ie lg rzym s tw a  Polskiego, a r ty k u ły  
lite ra c k ie , p ism a h is to ryczne  itd .

Seria I I I  — to m y  8 — 11 będzie za­
w ie ra ła  lite ra tu rę  s łow iańską tzn.

CONRAD WALLE.NROD,

HISTORICAL HOLM,

.OKJłDSD O» BVBATA I.v THE AJt.A i
OB LITHUANIA AND I-RUIINIA.

w y k ła d y  p a rysk ie  M ick ie w icza  oraz 
a r ty k u ły  z T ry b u n y  Lu dów .

Seria IV  — to m y  12 — 15 obejm ie 
p rzem ów ie n ia  (1 t.) i  l is ty  (3 t.).

T ak  w  la ko n iczn ym  skróc ie  p rzed­
s taw ia  się całość N arodow ego W yda ­
n ia  D z ie ł A dam a M ick ie w icza , od 
s tro n y  zaw artośc i w e w n ę trzn e j.

A  szata zew nętrzna?
W edług zeb ranych przez nas in fo r ­

m a c ji S pó łdz ie ln ia  W ydaw n.-O św ia ­
tow a  „C z y te ln ik “  do łoży ła  w sze lk ich  
starań, aby nadać szacie zew nę trzne j 
d z ie ł na jw iększego poe ty  m a je s te tycz - 
n ie js zy  w yg ląd . W  ty m  ce lu  zam ó­
w iono - spec ja ln ie  w ysokog a tun kow y 
pa p ie r bezdrzew ny, w  dbałości o 
este tykę  u k ła d u  graficznego sp row a­
dzono nowe czc ionk i o p ię kn ym  
k ro ju  i  w ie lk ie j w y trzym a ło śc i n ie ­
zbędnej p rzy  dużych nak ładach (p ro ­
je k tu je  się 100.000 nakładu).

skim, francuskim  i  angielskim. Za­
danie było trudne, gdyż redagowa­
nie wymagało pośpiechu, k tó ry  
um ożliw iłby  oddawanie pisma do 
rą k  uczestników kongresu w  czasie 
trzech dni trw an ia  obrad. W tym  
pośpiechu najsłabiej w ypadł numer 
pierwszy, zresztą najszczuplejszy, 
bo ty lko  czterostronicowy. Numery 
drugi i trzeci by ły  już znacznie cie­
kawsze i bogatsze w  treści. P rzy­
niosły streszczenie czterech głów­
nych refera tów  kongresu oraz w y ­
ją tk i z dyskusji. Znacznie też ko­
rzystn ie j przedstaw iają się te dwa 
numery pod względem graficznym 
przynosząc facsim ile napisanego we 
W rocław iu wiersza Eluarda, bardzo 
„podobny do ludz i“  rysunek „k o ­
bieta polska“  Picassa, liczne fo to ­
grafie, po rtrec ik i rysunkowe i  ka­
ry ka tu ry  uczestników kongresu 
(dlaczego nie podano p rzy  nich na­
zwisk autorów?), reprodukcje ry ­
sunków m alarzy francuskich. Sam 
dobór m ateria łu sprawozdawczego 
b y ł jednak trochę przypadkowy. Za 
wiele miejsca poświęcono na treść 
telegramów i pozdrowień przesła­
nych kongresowi, chociaż w ystar­
czyłoby tu  może podanie ty lko  osób 
i ins ty tuc ji, k tóre je  wysła ły, a 
treść podać można było  ty lk o  w  w y­
padkach szczególnej wagi. Zamiast 
u ryw ków  z wypowiedzi dyskusyj­
nych cenniejsze by łyby streszczenia 
całych przemówień. M im o tych 
pewnych niedociągnięć zachowuje­
my trzy  num ery pism „W  obronie 
pokoju“ , jako piękną i  cenną pa­
m iątkę kongresową, k tóra przypo­
minać będzie jego przebieg i będzie 
źródłem in fo rm ac ji o n im  do czasu, 
k iedy ukaże się jakieś książkowe 
wydawnictwo kongresowe, którego 
wolno nam chyba oczekiwać.

Nasza prasa literacka od k ilku  
tygodni żyje pod znakiem kongresu. 
Dużą je j zasługą jest, że postaw i­
ła sobie za zadanie zapoznanie czy­
te ln ików  z na jw yb itn ie jszym i jego 
uczestnikami dając ich sylw etki 
oraz przekłady ich utw orów  czy 
artyku łów . Najokazalej wystąpiła 
tym  razem Kuźnica  przynosząc nu­
mer o 32 stronach o treści tak ob­
szernej i różnorodnej, że nie po­
dobna je j tu ta j omawiać szczegóło­
wo. Num er ten stanowi lekturę, do 
k tóre j trzeba od czasu do czasu po­
wrócić. Zaletą jego jest nawiązanie 
do tra d yc ji poprzednich kongresów 
in te lektua lis tów  przez umieszcze­
nie obszernych wypowiedzi Romain 
Rollanda, Maksyma Gorkiego i 
Louis Aragona. Dowodem pamięci 
o czyte ln iku kongresowym jest k i l ­
ka a rtyku łów  w  przekładzie fra n ­
cuskim i rosyjskim . Kuźnica  n ie­
w ą tp liw ie  powróci v jeszcze do 
spraw kongresu podobnie jak  za­
powiadają to Now iny Literackie, 
które już w  tydzień po kongresie 
dały norm alnych rozm iarów numer 
niemal specjalny z a rtyku łam i Ro­
mana Karsta, mową Iwaszkiewicza 
(tekst je j różn i się trochę od tego, 
ja k i podał prasowy b iu le tyn  kon­
gresu), A leksandra Abuscha, Egona 
Naganowskiego oraz z przekładem 
fragm entu powieści pisarza duń­
skiego H ilm ara W ulffa  dokonanym 
przez Iwaszkiewicza. Podobnie tre ­
ścią kongresową nasycone js t w 
dwóch ostatnich numerach Odro­
dzenie. Dużo uwagi kongresowi po­
św ięcił także Dziennik L ite rack i 
Możemy więc mówić już teraz o 
bogatym p lon ie  kongresowym w 
polskich periodykach literackich. 
Plon ten ulegnie jeszcze pomnoże­
n iu  i będziemy m ie li jeszcze sposob­
ność o n im  mówić. Tu jednak raz 
jeszcze chciałbym podkreślić trud. 
ja k i podjęła redakcja Kuźnicy, k tó ­
ra na pow itanie kongresu przygo­
towała się najpoważniej. Obecność 
w  charakterze przewodników i  in ­
nych funkcjonariuszy całego zespo­
łu  Kuźnicy  na kongresie przyniesie 
pewno dalszy ob fity  m ateria ł kon­
gresowy w  tym  piśmie.

Na zamknięcie tego pobieżnego i 
sumarycznego bilansu, zwrócić chcę 
uwagę na propagandowe znaczenie 
kongresu dla Polski i dla sprawy 
naszych Ziem Odzyskanych na fo ­
rum  światowym. Pokazaliśmy 
przedstawicielom czterdziestu pię­
ciu narodów polskość tych ziem — 
polskość historyczną i  dzisiejszą,

krypton im em  „p h “ . Oceniając trzy ­
le tn ią  pracę „O d ry “  pisze o n ie j 
„ph “  jako o piśmie „n iew ą tp liw ie  
bardzo pożytecznym“ i  zupełnie 
słusznie w idz i w  działalności pisma 
„dw ie  strony medalu“ . Szkoda ty l­
ko, że ograniczył się do uwydatn ie­
nia te j — zdaniem jego — ciemnej, 
bo obraz poza cytowanym wyżej 
komplementem wypadł jednostron­
nie i  zniechęcająco. Jest to zgodne z 
tym , co dotychczas „p h “  pisał o 
„O drze“  w  ogóle, choć bardzo rzad­
ko. Ponieważ w  om ówieniu jego 
padło słowo „schóngeistowski“ , 
chciałbym z tego słowa skorzystać, 
bo schongeistowska w ydaje się k ry ­
tyka autora przeglądu. B yliśm y dla 
niego za mało literaccy, za mało ar- 
tystowscy. B yliśm y za mało ogólno­
polscy, za mało propagowaliśmy na 
Ziemiach Odzyskanych lite ra tu rę  
polską i  światową, by liśm y bardzo 
regionalni. N ie protestuję. Jest w 
tych zarzutach spora doza rac ji. A le 
czy nie za dużo wymagań dla na j- 
szczuplejszego tygodnika lite rack ie ­
go w  Polsce o określonej tematyce? 
D la pisma, które n igdy nie m iało 
warunków rozwojowych nawet w 
przyb liżeniu takich, ja k  inne pisma 
literackie? Może to b y ł i  błąd, ale 
„O dra“  była pismem lite rack im  dla 

. ludzi interesujących się problem a­
tyką ku ltu ra lną  Ziem Odzyskanych, 
sprawami n iem ieckim i i  słow iański­
mi. To znaczy, że szerzej o rien tu­
jący się czyte ln ik m usiał obok n ie j 
czytać drugie jeszcze pismo o szer­
szej problematyce artystycznej. A le  
na to ty lko  starczyło nam sił. Poza 
tym  cała działalnośćć „O d ry “  była 
w yn ik iem  permanentnie pojętego 
zamówienia społecznego. L ite ra tu ra  
w „Odrze“  nie była tak atrakcyjna, 
ja k  gdzie indziej, gdyż w yn ika jąc z 
tego zamówienia była jakby  niedo­
pieczona, zbyt świeża, zatrącająca o 
publicystkę, nadążająca dosyć do­
raźnie za sprawami dnia. A  „p h “  do­
skonale w ie z własnej p ra k tyk i p i­
sarskiej, że przy zamówieniu spo­
łecznym o niedopieczenie czy zaka­
lec lite rack i w  postaci nadm iaru pu­
b licys tyk i w  dziele bardzo łatwo. Są 
to błędy, k tóre czasem mogą być 
nawet i zaletą. Pisarze „K uźn icy“  
te rm inu ją  w  szkole szeroko pojęte­
go realizm u socjalistycznego, pisa­
rze „O d ry “  te rm inow a li w  służbie 
pewnej konkretne j tem atyki. Dozna­
waliśm y jednakowych porażek, a z 
takich czy innych sukcesów nie ro ­
b iliśm y sprawy geniuszu. I  tak jest 
zdaje się lepie j. Regionalizm? Był, 
zaprzeczyć się nie da, ale pisarze 
polscy nie pomogli „O drze“  niemal 
w  niczym do jego rozsadzenia. 
Sprawy, które interesować w inny 
by ły  całą Polskę, pozostaw ili siłom 
regionu. Pozwolę sobie jednak za­
uważyć, że by ł to region dosyć sze­
rok i: od Olsztyna, Szczecina, przez 
Poznań i  W rocław w iód ł dopiero do 
Katowic. Rzecz inna, że na te j w ie l­
k ie j przestrzeni i  tak  za mało zna­
lazło się świetnych p iór, by podo­
łać zadaniom. A le gdyby nie „O dra“ , 
ci pisarze z w ie lk ie j połaci Ziem 
Odzyskanych nie docisnęliby się w 
przyb liżonym  nawet do tego, co tu ­
ta j rozmiarze do w ie lk ich  redakcji 
centralnych. A  tak „o d w a lili“  p rzy­
na jm niej kawał roboty. Niech to 
przed h is to rią  lite ra tu ry  będzie na­
wet mierzwa, byle upraw iła  grunt 
dla innych. Sąd „p h “  przekonuje, że 
robota była niewdzięczna. A le  to 
już trudno. (ki)

Jarm ark przeszłości, rysunek M axa Radlera. Obraz Trzecie j Rzeszy w oczach satyryka niemieckiego. To mogłoby być — zwierza się autor 
rysunku  — m alowidło ścienne, można by je zawiesić w hali, w k tó re j zbierają się młodzi, by się naradzić nad losami ojczyzny. — Na rysunku  
w idzim y wszystkie akcesoria n iedalekie j przeszłości niem ieckie j, Heinricha H im m lera Geisterbahn, teatrzyk grający „Sprzedaną narzeczoną 
czyli k ró tk ie  szczęście małżeńskie“ , Hermanna (Goeringa) m ałpi teatrzyk, Fo to -A te lie r Hoffm ann „bezkonkurencyjne“ , salę genialnej a rm ii 
za wstępami 50 fenigów, Józefa Goebbelsa Panopticum, NS-Rutschbahn i w iele innych emocji, które rysow nik niem iecki obraca w gorzką

prawdę satyry, która wyśmiewa by leczyć

W ro c ła w s k i
la n d w e rz y s ta

(Dokończenie ze strony 3)
każdej p ie rs i po lsk ie j, czy to roz ­
proszonych zapom nianych s ie ro t 
o d um a rłe j m a tk i, czy to  m ęczen­
n ik ó w  za j e j . n iepodległość, je ­
dno zagorzało wzruszenie radości 
ty ło  zachw ytne, że nam  tw o rz y  
ju ż  na jrozkosznie jsze spodzie­
wane n ie b o ..

Ten pełen niedom ów ień, a n ie ­
m n ie j gorącej m iłośc i O jczyzny 
lis t  p a tr io ty  śląskiego z okresu 
„W iosn y  L u d ó w “  św iadczy n ie ­
zbicie, że przez całe w ie k i ponu­
re j o ku p a c ji i  szatańskich us iło ­
w ań  „p rzena rodow ien ia  obcych“  
w ie rn y  Polsce lu d  ś ląsk i „m o w y  
i  p rzeczucia“  w yd rzeć sobie n ie  
pozw o lił. S tąd też, gdy na um ę­
czonej z iem i poznańskie j lu d  p o l­
sk i p o d ją ł w  1848 r. orężną w a l­
kę z zaborcą i  ro z w in ą ł d w u - 
ba rw n e  sztandary, zap łonęły 
ogniem  nadzie i serca P o lakó w  na 
ziem iach ś ląskich i  w e W roc ła ­
w iu  „ ja k  za B o les ław ów  nam  
w sp ó ln ych “ .

W praw dzie  ówczesny z ry w  zie­
m i w ie lko p o lsk ie j okazał się da­
rem ny, a nadzie je  wyzw oleńcze 
i  z jednoczeniowe lu d u  śląskiego 
przedwczesne, gdyż re a k c ji p ru ­
sk ie j uda ło  się zdusić pow stan ie 
i  na dalsze k ilk a d z ie s ią t la t  za­
kuć  w  n iew o lę  lu d  p o lsk i w  poz­
na ńsk im  i  na Ś ląsku —  n iem n ie j 
—  ja k  to  proroczo p rze w id z ia ł w  
1848 r. re d a k to r n iem ie ck ie j „G a ­
zety W ro c ła w sk ie j“  —  „p rze k le ń ­
s tw o i  złorzeczenie u ja rzm io nych  
i  zemsta“  przeszła is to tn ie  w  
czw artem  po ko len iu  na p ru sk ich  
zaborców, potęga m il ita rn a  żąd­
n e j podbo jów  ziem  s łow iańsk ich  
Rzeszy N iem ie ck ie j w łaśn ie  przez 
S łow ian  została w  puch rozb ita , 
a przez 700 la t  w ie rn e  O jczyźnie 
z iem ie śląskie i  w ra z  z n im i sta­
r y  W roc ła w  na zawsze w ró c iły  
do Polski.

W ładysław  Błachut

Jedyne wydawnictwo poetyckie w Polsce to
#

Arkusz Slqski
wydawany przez Śląski Oddział Związku Zawodowego Literatów Polskich w

Katowicach

Dotąd ukazało się 11 numerów z utworami Jana Baranowicza, Aleksandra 
Widery, Aleksandra Baumgardtena, Władysławy Szkaradkówny, Edmunda 
Osmańczyka, Zdzisława Hierowskiego (publicystyka), Wilhelma Szewczyka, 
Wojciecha Żukrowskiego, Jana Pierzchały, Janiny Zabierzewskiej i Józefa

Prutkowskiego

b u k o m

Opera polskich rzek
N ow ym  dowodem  szybko postępu­

ją ce j od budow y za b y tko w ych  budo­
w li s to lic y  je s t ożyw ien ie , ja k ie  za­
panow ało w  je d y n y m  dziś u  nas am ­
fite a trze , k tó r y  szczęśliw ym  tra fe m  
oca la ł w  Łaz ienkach . U porządkow ano 
i odświeżono a m fite a tr  i  „ te a tr  na 
kę p ie “ , w ybud ow an o  ga rde roby dla 
a k to ró w  i  spraw iono w ygodne m ie j­
sca dla w idzów .

T a k  ja k  d a w n ie j, posągi szesnastu 
w ie lk ic h  d ra m a tu rg ó w  św iata, um iesz 
czone na g ó rn ym  parapecie w id o w n i, 
pa trzą z zadum ą na p iękn o  k ró le w ­
skiego zaką tka . W praw dz ie  n ie k tó ­
ry m  postaciom  b ra k  jeszcze w szyst­
k ic h  pa lców  u rąk. n ie każda ma 
k o m p le tn y  nas, ale i  tu  ważne prace 
w ykańcza jące  są w  to k u  i  je s t na-

PRZEDPŁATA
NA

¡NARO DO W E W YDAJNIE D Z IE Ł
ADAMA MICKIEWICZA
trwa do dnia 15 października br.

„O d ra “  P ros im y w yp e łn ia ć  czyte ln ie

D E K L A R A C J A
N in ie jszym  zam aw iam  w  przedp łac ie  p ierw szą serię N a­

rodowego W ydan ia  D zie ł Adam a M ick iew icza  (4 to m y — 1700 
s tron  — całość tw órczości poe tyck ie j). Należność w  sumie 
800 zł zobow iązu ję się w p łac ić  na kon to  P K O  N r  1-7474 je d ­
norazowo, albo w  ra tach  (n ie m n ie jszych n iż  200 zł) na jpóź­
n ie j do dn ia  15 październ ika  1948 r.

(N azw isko (M ie jscow ość)

(Im ię )

(Zawód)

(U lica, N r  dom u)

(Poczta. P ow ia t)

(podpis)

Wyciąć, nakleić na ka rtkę  pocztową i przesłać pod adresem: W ar­
szawa, ul. Daszyńskiego 14, „C zyte ln ik“, Instytu t Wydawniczy. 320

dz ie ją , że szybko  zostaną do prow a­
dzone do końca.

O sta tn io  w łaśn ie  w ys tę p o w a ł w  Ł a ­
z ienkach a m b itn y  zespól k ra ko w sk ich  
śp iew aków , in s tru m e n ta lis tó w  i  ta n ­
cerzy, k tó ry  pod nazwą „O p e ry  p o l­
sk ich  rze k “  ju ż  d ru g i ro k  niesie 
w  czasie la ta  m u zykę  i  p ieśń po lską 
do naszych m a łych  m ias t p ro w in c jo ­
na lnych . Zeszłego ro k u  trasa  p ro w a ­
dz iła  b ieg iem  W is ły , w  ty m  sezonie 
m łod z i a r ty ś c i p łyn ą  ba rką  po Odrze 
i  urządza ją  p rzedstaw ien ia  w  m ia ­
stach przyb rzeżn ych . Jest to w ys iłe k  
godny poparc ia  — u d z ie liło  go zresztą 
M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tuk i — w o ­
bec ciągłego u nas b ra k u  im p re z  ob­
jazdow ych .

W  W arszawie, dokąd zespół p rz y b y ł 
drogą lądow ą, t r a f i ł  na czas, gdy 
równocześnie w  P aństw . Teatrze P o l­
sk im  w ystępow a ła  opera poznańska, 
k tó ra  ściągała w szys tk ich  m e lom a­
nów  m u z y k i i  tańca — co m . in . 
u je m n ie  od b iło  się na fre k w e n c ji 
w  tea trze Ła z ie nkow sk im . Pokaza­
n y  nam  przez k ra k o w ia k ó w  „F l is “
M o n iuszk i doskonale nadaje  się do 
w ys taw ien ia  na scenie o ko lo ne j wodą.
N ies te ty  nie w yzyskano żadnych bo ­
ga tych  w  ty m  względzie m oż liw ośc i 
inscen izacy jnych , ja k ie  da w a ł je d y n y  
w Polsce te a tr  na w yspie .

A ż p ros iło  się, aby iódź, k tó ra  
przez ca ły  czas a k c ji  leżała „b e z ­
użyteczn ie “  na scenie, spuścić nn 
wodę i  użyć ja k o  środka lo ko m o c ji.
Pod względem  reżyse rsk im  w ykaza ło  
przedstaw ien ie  b ra k i i  n iedoc iągn ię ­
cia, zwłaszcza je że li chodzi o opraco­
w an ie  scen zespołow ych. R aziła cha t­
ka  ze s łom ianą strzechą, p rzy le p ion a  
do ru in  s ta roży tnych , co tw o rz y ło  
ka ko fo n ię  s ty low ą  i  topogra ficzna .

W  zespole a k to rs k im  ja k o  Zosia w y ­
ró żn iła  się M a ria  M o rb itze r, posiada­
jąca w ie le  o b ie cu jący  sopran, i  W i­
to ld  Łu czyń sk i ja k o  F rane k . Szarżu­
ją cym  fry z je re m  b y ł A n to n i W olak.

„W esele K ra k o w s k ie “ , b a le t na tle  
m u z y k i S tefaniego, pom ys łow o  op ra­
cow any przez Eugeniusza P ap lińsk ie - 
go, sta l się n ie ja ko  ep ilog iem  „F lis a “ , 
bo tem atyczn ie  w iąza ł się z jego za­
kończeniem . B a le t, w yk o n a n y  żyw o 
i  z tem peram entem , b y l m iły m  f in a ­
łem  w ieczoru. Z  zespołu tanecznego 
w y ró ż n iła  się BarbaTa G ośli ńska jako  
panna m łoda i  B ogusław  Łuckoś ja ko  
pan m łody.

Zespołem  o rk ie s tra ln y m , n ie lic z ­
nym , ale zg ranym  d y ry g o w a ł A dam  
K o p yc iń sk i.

„O p e ra  po lsk ich  rze k “  po uzyska­
n iu  odpow iedniego reżysera po w inna  
się p rzekszta łc ić  w  s ta ły  zespół ob­
jazdo w y, k tó r y  w  ka żd ym  mieście 
p ro w in c jo n a ln y m  będzie serdecznie 

p rz y ję ty . Zdz is ła w  K w ie c iń s k i. Otto Swoboda

(Dokończenie ze strony 3)
Podchodzim y. Leży. Jak  w y ­

w ró con y  stożek, zwęża się k u  do­
ło w i. Jakże m is te rn ie  p lecione! 
Jest pow leczone b ia ła w o  w a p ie n - 
nością w y d z ie lin  swoich m iesz­
kańców . G a łązk i ja k  z m u m ifik o ­
wane. Guano na dn ie zb ite  jes t 
na beton. N a bok i, ja k  w  rozrzu ­
cie w ach la rza, dw a tru c h ła  p i­
sk lą t. Są ju ż  n ieb ieskawe. Z na ­
czy się d ługa szyja, rog ow o-żó ł- 
ty  zadatek dz iobów  drapieżnych, 
nogi na dm ie rn ie  d ług ie . Na każ­
dym  pa lcu  szpon. S traszna by ła  
ta  śm ierć, bezradne m gn ien ie  
spadania z masztu.

Czy to  p rzypadek burzy? Nie, 
pe w n ie j zemsta buka. Lecz cóż? 
S trząchną ł jedno, a ty le  jeszcze 
zostało.

T rag iczna jes t bezsilność p ię k ­
nych  buków .

—  Proszę, węgorz!
Is to tn ie  leży po łowa, ud a rta  

dziobem. Jedzono go tam  w yso­
ko. Ten spadł, ja k  ogryzek z n ie ­
botycznego sto łu . W ie le  je s t r y ­
bek m ałych, ja k  okruchy . Z da­
rz y ł się też ze d w u fu n to w y  szczu­
pak. D u m ny  p ta k  n ie  schyla  lo tu  
po upuszczone pożyw ienie. Jezior 
dostateczna ilość w  zasięgu 
skrzyde ł. A ż  pod Szczecinek je d ­
ne, pod K a rtu z y  drug ie . Łow ić , 
nu rkow ać, dziobać żarłoczn ie m o­
żna, ile  starczy dn ia , ile  starczy 
ryb . G łodne n iestrudzone, dz ik ie  
p ragn ien ie  dziobów  tk w i w  n a tu ­
rze tych  ja s trzę b i w ody. A ż t ra ­
nem  tłu s to  tu  czuć od zdobyczy 
w odne j. To zapach r y b i tw  ca­
łego św ia ta , zw ierzęcych i  lu d z ­
k ic h  także.

K oktan ie , p rze lo ty , b ic ia  sk rzy ­
de ł trw a ją . W  urzeczen iu p tas ie j 
o ko ln icy  rozg lądam y się po na - 
z iem iu  i  podn ieb iu  tego cudzego 
domu. N iespodziew any jest,

2  f  t j h l u :

P ro p a g a n d a  p o ls k a  
z a g r a n ic ą

(Wiedeń): P lakat

wstrząsa radośnie, jak  dopuszcze­
nie w  zaklęty świat.

N agle coś spada!
Lecim y w  tę stronę. Wyraźnie 

było widać, że obija  się o gałęzie, 
że planowaniem łagodzi nieod- 
partość upadku. W wysokiej tra ­
w ie jestj Doganiamy, szary ptak 
stara się uchylić. S trażn ik o- 
chrony leśnej, k tó ry  z boku czu­
w a ł nad nami, pomaga w  łowach. 
Jest!

— Ależ to m łoda czapla!
— Tak, gnieżdżą się razem.
—  To nadzw ycza jne! »
Łagodnie daje się trzym ać w

ręku. Już dorosła do w ytw orne j 
m in ia tu ry  w yglądu swoich ro ­
dziców. Jakże zgrabna, stonowa? 
na w  szarości, na nogach w io t­
k ich  i  wyniosłych. M iła  czapelka 
patrzy na nas okiem ciemno-gra- 
nątow ym  w  obwódce żółciznv, 
identycznej ja k  barwa dzioba. 
Tylko  oko jest bardziej złotawe 
i szkliste.

Od rosy tra w  zw ilgo tn ia ł czub 
drugiego, błądzącego tu  także 
czapluka. Puszczamy oba. Ucie­
kają chw iejn ie na w io tk ich , sza­
rych  nogach. Nie są jeszcze zw y­
czajne ani ziemi, ani nieba.

— Gnieździczek ta k i — pad.-t za 
ostatnim  w  ślad.

Teraz dopiero zauważamy, że 
wśród przelatujących górą syl­
wetek, n iektóre w yróżn ia ją  się 
ruchem skrzydeł rów nym  i  cięż­
kim .

—  To te —  m ó w i a d m in is tra ­
to r. —  Idą  czap lim  lo tem , ta k im  
łachm anow atym . To te, co z ry ­
w a ją  się w o lno , szy ja  esowato 
zadarta, dziób prosto.

— Tak, to czaple. Wyraźnie 
widać.

—  A  ja  m yśla łem , że u  n ich  
samce inne, a samice ty lk o  lecą 
czaplowaito. Ot, niespodziewana 
symbioza.

Właśnie z la tu ją  dalsze korm o­
rany. Idą od jeziora. Kluczem gę­
sim czy łabędzim, k tó ry  naśla­
dują eskadry.

— Tu, proszę! Tuta j, panowie! 
— woła nagle strażnik, p ó łuk ry ty  
w  malinach.

Dopadamy go.
— Oto i korm oraniuk!
Syczy ku  ludziom dz ik i malec. 
Rozwiera się ku  nam dziób s il­

ny, tw ardy. Grozi. Tymczasem 
ręce trzym ają go mocno. Mocną 
ciemno-zielenią połyskuje k ru ­
czo czarny ptak. Czapierzy skrzy­
dła, które  nadm iernie przerosną 
półtora metra. P łe tw y przy szpo­
nach są legitym acją jego pocią­
gającego zawodu. Syczy malec 
b itny, nieposkromiony, zadzior­
ny.

—■ A le  jak ie  oczy!
Sześć źrenic ludzkich w patru je  

się w  tęczówki przyszłego zbójcy 
jezior. Tęczówki są niebywałe! 
Szmaragdowo zielone. Wydają 
się nie mieć białka. Sama żywa, 
lśniąca zieleń, nasilona dziko i 
niepodległe. Są ja k  blaszki, bez 
wypukłości.

Nagle żó łty cios! Jeszcze cios! 
S trażnik odskakuje. K ln ie. 

Dwie szarpane rany k rw aw ią  się 
na rękach. Uderzył dziób, ja k  po 
rybie. Ś rodki napaści i  obrony są 
jedne.

—  Ażeby tak iego ob łaskaw ić, 
co?

—  Trzeba ryb ą  ka rm ić . C hy­
ba by  ry b a k  jak i...

W raca jąc, rozw ażam y. Is to t­
n ie  chyba ry b a k . N iech so­
bie  z reze rw a tu  w y la tu ją  

na rozbó j na oko liczne jez iora , 
k tó ry c h  z ra c ji ta k ie j ko n k u re n ­
c j i  ryb a cy  nie  chcą od Państw a 
dzierżaw ić. N iech będzie ich  te 
k ilk a s e t sz tuk w  P ako to lsku , na 
Jasieńskim  jez iorze  i  gdzie tam  
jeszcze są, ale n iech k to  spróbu­
je, k toś  z nad jeziora... oswoić ta ­
kiego.

Żarłoczność i  ślepota in s ty n k ­
tu , pchającego za rybą , ro z b ó jn i-  
czość tem peram entu , pragnącego 
z ło w ić  w ięce j n iż  da się zdzioDać 
na żer —  oto gw a ra nc i p ra cy  l y -  
baczej.

Potrzeba czy spo rt m og łyb y  
w n ieść w ie le  c iekawego do na u ­
k i  o ty m  p ta ku , zapom nianym  
n ie  w iedzieć czemu... Odżyć też 
p o w in n y  w rażen ia  ze styczności 
z ty m  oso b liw ym  re lik te m  ro ­
dz inne j p rzy ro dy .

P ók i jes t w  zapad łym  P ako to l­
sku, n ie  d a jm y  m u u lecieć w  za- 

• tracen ie , ja k  z Saskie j K ę p y  ze 
środka W is ły . N iech dz ika  z ie leń 
chciwego oka s tw o rzy  osobliwego 
pom ocn ika  rybaka . Przecież na­
w et, podobno, z im u je  na ca iym  
p rz y b a łty c k im  Pom orzu, pe łnym  
jez io r, zam arzających nie  na d łu ­
go.
* ...A gdy będziecie w  C złuchow - 

skiem , zobaczcie sobie k o rm o ra ­
n ie  bukow isko , gdzie pachnie 
trane m  r y b i tw  całego św iata, 
gdzie słychać skrzeko t i  ło po t pe- 
lik a n o w y c h  b rac i, a czasem do 
stóp spada n ieporów nana para 
z ie lonych oczu, natężonych d ra ­
pieżnością...

...może w te d y  k toś — in s ty n k ­
tem  a ta w izm u  —  w y k rz y k n ie  
pe łn ym  głosem tę  pras arą na­
zwę, k tó ra  w yp ad ła  z po lsk ie j 
pam ięc i w  drodze do współcze­
sności...

T e j c h w ili życzę bukom , um ie ­
ra ją cym  pod życiem  gniazd — 
sk rzy lis tym , tw a rd y m  bukom

Jarosław Rogala.
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